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Posiedzenie
Prezydium

Zgromadzenia
Bałtyckiego

W e w torek  odbyło się  posiedzenie 
P rezy d iu m  Z g ro m a d z e n ia  B ałty c­
kiego. D elegacją  esto ń sk ą  kierow ał 
p rz e w o d n ic z ą c y  Z g r o m a d z e n ia  
Państwowego U lo Nugi, łotewską —  
p o se ł M aris  Budovskis. W icep rze­
wodniczący Sejm u Litewskiego Egidi- 
ju s  Bićkauskas jes t obecnie przewodni­
czącym Zgrom adzenia.

O m ów iono przygotowania d o  sesji 
Zgrom adzenia Bałtyckiego, k tó rą  ma 
się odbyć 11-12 listopada w Wilnie, in­
fo r m u je  E L T A . P o s ta n o w io n o  
zaprosić na nią szefów rządów Litwy, 
Łotwy i Estonii oraz-wysłuchać ich in­
form acji o  pracy  pow ołanej w iosną 
Bałtyckiej R ady M inistrów  oraz per­
spektyw współpracy krajów bałtyckich 
w  s fe rach  go sp o d arcze j, o b ro n n e j, 
społecznej i in. Porządek dnia sesji zo­
stan ie  ułożony później.

Członkowie prezydium  wymienili 
poglądy na lem at możliwości rozsze­
r z e n ia  w s p ó łp ra c y  m ię d z y p a r la ­
m en ta rn e j. O b ecn ie  Z g ro m ad zen ie  
B a łtyck ie  p o d p isa ło  ju ż  um ow ę o 
współpracy z  parlam entem  Beneluksu 
i R adą  Nordycką. Przypuszczalnie jej 
partneram i mogłyby być zgrom adzenia 
U n ii  Z a c h o d n io e u r o p e j s k i e j ' i 
Północnoatlantyckie. Kierownicy tych 
o r g a n iz a c j i  p a r l a m e n ta r n y c h  w 
ubiegłym tygodniu złożyli wizytę w  W il­
n ie  i według nieoficjalnych danych za­
ap ro b o w a li in icjatyw ę p a rlam en ta - 
rzystów państw bałtyckich.

D e le g a c ja  Z g ro m a d z e n ia  B ał­
tyckiego zaproszona została do  udziału 
w sesjach Rady Nordyckiej i parlam en­
tu  Beneluksu, k tó re  się odbędą w listo-

Po powrocie z  Polski

O mniejszości litewskiej i Traktacie
R o zm o w a  z  V y ta u ta se m  Pleć- 

kailisem, posłem  na Sejm R L , preze­
sem  grupy m iędzyparlam entarnej Sej­
m u R L  ds. łączności z  Sejm em  R P

W ubiegłym tygodniu na zapro­
szenie międzyparlamentarnej polsko* 
litewskiej grupy Sejmu RP w Polsce 
gościła 4 • osobowa delegacja poselska 
z Litwy w składzie: socjaldemokrata 
Vytautas Plećkaitis, Jan  Mincewkz 
(frakcja ZPL), Vladas B uttnas (fra­
kcja DPPL), Juozas Dringelis, repre­
zentujący konserwatystów. Posłowie 
mieli szereg spotkań w Sejmie RP, 
m.in. z wicemarszałkiem Sejmu RP O. 
Krzyżanowską. Odwiedzili kilka szkół 
w województwie suwalskim. Gościli . 
teiw  Toruniu i Gdańsku. O tej wizycie 
ro z m a w iam  z p re zese m  g ru p y  
międzyparlamentarnej Sejmu RL ds. 
łączności z Sejmem RP Yytautasem 
Plećkailisem.

— Jednym z podstawowych celów 
wizyty było zapoznanie się z proble­
mami oświatowymi mniejszości lite­
wskiej, mieszkającej w Polsce™

—  W  ciągu tak  krótkiego czasu, 
tru d n o  zg łęb ić  t e  p roblem y, jed n ak  
m ieliśm y okaz ję  p o ró w n ać  po lsk ie  
szkoły, działające w woj. suwalskim z

litewskimi. Faktycznie ich poziom  je s t 
jednakowy. N ie  m ożna powiedzieć, że 
L itw in i p o d  w zg lędem  ośw ia ty  s ą  
krzywdzeni. Chociaż poważny problem  
stanow ią litewskie podręczniki. M imo 
że  s z k o ła  je s t  litewska,* uczn iow ie 
mliszą s ię  uczyć z  polskich książek. N a­
uczyciele i uczniowie, mający polskie 
podręczniki, rozm awiają po  litewsku, 
co  je s t b ardzo  skom plikowane. C o p ra ­
wda p lanuje  s ię  opracow ać litewskie 
podręcznik i z  historii Litwy d la  L i­
twinów, uczących się w Polsce. J e s t  to  
pew na pozytyw na tend en c ja . l^ im o  
braku  środków, jak  akcentu ją  władze 
Polski, p róbu je  się rozwiązać ten  p ro ­
blem . Jednak , jak  wyjaśniono nam  w 
M in is te rs tw ie  E dukac ji N arodow ej, 
Polska je s t przeciwko tem u, aby wszy­
stk ie  podręczniki były tłum aczone na 
język litewski. N a przeszkodzie sto i to, 
iż po trzebuje  to  ogrom nych środków  
m a te r ia ln y c h .  P o d rę c z n ik i na leży  
wydawać periodycznie, na co  brakuje 
pieniędzy. M ogą się  ukazać litewskie 
podręczniki najwyżej z  historii, geogra­
fii Litwy, literatury.

Pani w icem arszałek Sejmu R P  O . . 
Krzyżanowska zaznaczyła, że  w spólno­
ta  litewska w  Polsce je s t lojaina i zawsze

była taka. Oczywiście przyjemnie było 
słyszeć, że Litwini są  lojalnymi obywa­
telam i Polski i z  reguły wszyscy wspa­
niale mówią po  polsku, czyli w języku 
państwowym. Niestety, tego nie można 
powiedzieć o  Polakach, mieszkających 
na Litwie, bowiem nie wszyscy z  nich po 
uk ończen iu  po lsk ich  szkół, dob rze  
mówią p o  litewsku.

N ie można wyobrazić nawet, że Li­
twini, m ieszkający w  Polsce, zajmujący 
ja k ie ś  stan o w isk a  państw ow e, n ie  
mówiliby doskonale po polsku i n ie  by­
liby lojalnymi. N atom iast na Litwie ist­
n ieje problem , jak  integrować Polaków 
z  Litwą, aby byli pełnoprawnymi oby­
watelam i, zachowując swą autonom ię 
kulturalną, oświatową itp.

Podczas spotkań w  M EN  akcen­
towaliśmy, że Polacy na Litwie uczą się 
z  p o ls k ic h  p o d rę c z n ik ó w ,  m a ją  
d osk o ia łe  warunki, m imo to  nie zawsze 
integrują się ze  społeczno-politycznym 
ż y c iem  L itw y . Z  p o ls k ie j  s t ro n y  
otrzymaliśmy odpowiedź, że  Polska nie 
będzie o rientow ać się  n a  Litwę, a le  —  
wzorow ać się  na standardy  europej­
s k ie .  Z a ś  t o ,  ż e  L itw a  P o la k o m

(Dokończenit na str. 3)

Litewski konsul w Sejnach chce budować 
współpracę z Polską

Litewski konsul w  Sejnach. V.. Po- 
vilionis powiedział 4 bm. na konferencji 
prasowej w  W arszawie, że  p ełniąc swą 
funkcję chce budować pom ost między 
Polską i L itw ą. Povilionis, k tóry  p o  
otrzym aniu nominacji określony został 
p rzez  p o lsk ie  m ed ia  ja k o  je d e n  z  
głównych Antypolskich działaczy —  
podkreślił, że  zawsze-starał się "Znaleźć 
w s p ó ln e  p y ta n ia ,  k t ó r e  m o g ły  
doprow adzić d o  pojednania obu  n a­
rodów".

Litewski konsul przyznał, że był 
działaczem  stow arzyszenia "Vilnija"-

organizacji znanej z  antypolskich d e­
klaracji. D odał też, że  jeśli uznawać za 
nacjonalizm  walkę o  niepodległość na­
rodu  litewskiego — -czuje się  nacjona- 

. listą. Jego  zdaniem , w edług radzieckiej 
definicji, to  co  na Litw ie nazywano 
sk ra jn y m , p raw icow ym  n a c jo n a li­
zm em , w  Polsce je s t określane jak o  
um iarkowany patriotyzm . -

. Povilionis n ie  widzi n ic  dziwnego w 
tym, że A rm ia Krajowa traktow ana jest 
na L itw ie jako  organizacja przestępcza. 
W  j e g o  o p in i i  " L itw in i p o w in n i 
traktow ać przeszłość po  litewsku, a  Po­

lacy po  polsku". Zaznaczył, że je s t to  . 
je d n o  z  za ło ż e ń  o czek u jąceg o  na 
ratyfikację trak tatu  o  współpracy Pol­
ski i Litwy.

P o  powołaniu Povilionisa na sta ­
nowisko konsula w Sejnach (w rejonie 
te g o  m iasta  zam ieszkuje  w ielu  L i­
tw in ó w ) p o lsk ie  ś ro d k i p rz e k a z u  
informowały, że jes t on  politykiem zna­
nym ze  sk ra jn ie  nacjonalistycznych 
poglądów, przez niektórych działaczy 
po lo n ijnych  n a  L itw ie  uw ażany za 
g łów nego ideo loga  stow arzyszenia  
"Yilnija". (PA P)

Delegacja litewska 
w izraelskim Knesecie

W e w torek  delegacja R epubliki 
Litew skiej z  prem ierem  A dolfasem  
Ś le fe v ić iu se m , ja k  p o in fo rm o w a ł' 
agencję ELTA  rzecznik prasowy rządu, 

-odwiedziła izraelski Kneset.
Przewodniczący Knesetu Shewah 

W eiss zaznaczył, że  nowa większość 
p a r la m e n tu  litew sk iego  i p re m ie r  
osobiście po  odpowiedniej ocenie bo- - 
leśnej historii okresu wojennego, po- 

• stanowili zapoczątkować nowy etap  w 
stosunkach dwustronnych. Przewodni- _ 
czący Knesetu zaznaczył, że  na Litwie 

^zach o d zą  szybkie  zm iany  na rzecz 
ugruntowania demokracji, co  jes t m ile 
widziane.

Były p rzew odniczący  K nese tu , 
znany polityk izraelski, uratowany w 
czerw cu 1941 r. przez Litw ina nad 
dołem , gdzie rozstrzeliwano Żydów, 
Dow Szilariski patetycznie pytał pre- /  
m iera, dlaczego Litwini —  koledzy z 
gimnazjum nie przynieśli mu chleba do 
getta?

Jest to  trudne dla Litwinów pyta­
nie. Ciężko też było zwiedzać muzeum 
w Jerozolimie, w którym całą ścianę 
zajm uje w idok m asakry 26 czerwca 

i • 1941 r. n a  podwórzu garażu w  Kownie...
P o  zwiedzeniu Knesetu lider opo- 

[-. zycji izraelskiej B eniam in "Netanyahu 
£ k o m en tu jąc  zbyt em ocjona lne  wy- 

stąpienie przedstawiciela jego frakcji 
i, ("Likuol"), prosił, aby Litwini potrafili 

zrozumieć tych, którzy nie tylko stracili 
fv  swych bliskich w  holocauście, ale też 

sami doświadczyli jego koszmaru.

Przew odniczący partii "Ukuo!” B. 
N e tan y ah u  zaznaczył, ż e  dzisiejsza 
opozycja bardzo ceni norm alizację s to ­
sunków z  Litwą i po  dojściu do  władzy 
obiecuje wykonywać wszystkie podpi­
sane dziś umowy. A  dojść do  władzy 
"Likuol" zam ierza już w 1996 r. B. N e- 
tanyahu również pochodzi z  rodziny 
Żydów  litewskich.

- Litewska delegacja rządowa w  J e - . 
rozolimie zwiedziła zespół pamiątkowy 
"Yad Vashem". Uczczono tu  pamięć 
milionów Żydów, którzy padli o fia rą ' 
nazistowskiego ludobójstwa.

Olbrzymi pomnik z  żółtawego ka­
m ienia wznieśli zamożni Żydzi dla ucz­
czenia pamięci swych poległych dzieci. 
Dziś zespół pamiątkowy "Yad W as- 
hem” pielęgnuje cały kraj, cała diaspora 
żydowska na świecie.

M uzeum z  płonącym  zniczem  o ta ­
cza duży park. R o śn ie  on  i rozszerza 
się  —  każde drzew o pośw ięcone jes t 
tu  dzielnym ludziom, którzy w lalach 
wojny nie  bali s ię  ra tow ać skazańców. 
Tacy ludzie w Izraelu zwani śą  "Spra­
w iedliw ym i d la  n a ro d ó w  św iata" . 
Drzewa sym bolizują każdego z  nich 
— sprawiedliwych z H olandii, Polski. 
Są też drzewa, poświęcone "Sprawied­
liwym d la  narodów  świata" rów nież z 
Litwy.

D elegacja R epublik i Litewskiej 
złożyła w ieniec w zespole pam iątko­
wym, zapoznała się z  ekspozycją muze­
um, uczciła pam ięć jednego z  twórców 
państwa Izrael —  B J .  Herzla.

Wczoraj rozpoczął się proces 
w sprawie karnej o zabójstwo V. Lingysa

Oskarżeni z "Brygady wileńskiej" przed sądem'
W czoraj w  Sądzie Najwyższym R e­

p u b lik i L itew sk ie j o  g o d z in ie  10 
rozpoczął się proces w sprawie zabój­
stwa zastępcy redak to ra  naczelnego 
dziennika "Respublika" V ytasaLingy- 
sa, który w  redakcji kierował dziennika? 
rz a m i,  p i s z ą c y m i  n a  te m a ty  
praworządności. Z osta ł o n  zastrzelony 
12 października/roku ubiegłego przed 
swym dom em .

, N a tydzień przed  rocznicą jego

śmierci na ławie oskarżonych zasiadły 
c z te r y  o s ó b y  p o d e jr z e w a n e  o 
przynależność do  zorganizow anego 
ugrupow ania przestępców  "Brygada 
w ileńska" i zabójstw o dziennikarza: 
Ig o r A chrem ow ,. Borys Bobiczenko, 
B o ry s  D e k a n id z e  i W ia c z e s ła w  
Sławickij. A k t oskarżenia przedstawił

Dziś
w numerze:

1,3 str. -------
Kontakty litewsko- 
p o ls k ie ; Pro ces 
sądowy w sprawie 
morderstwa V. Lin­
gysa.

2 str. -----------
Około 4 tys. placó­
w ek h a n d lo w ych

Kosiada licencje na 
andel alkoholem.

4 str. — —
Epidemie nie znafą 
granfć.

5 str. — — —
Konflikt w  MON RP; 
640 m etrów  
kiełbasy na 640-le- 
cie Rzeszowa.

6 str. -----------
Polski Dom nie jest 
faktem dokonanym; 
Poświęcenie Koś­
cioła Bernardynów.

7 str. .
Październik —  to 
m iesiąc sadzenia 
drzewek i krzewów 
owocowych.

8-9 Str.-----------
Toruń —  Turgiele: 
serdeczne konta­
kty; Zaproszenia do 
konkursów.

10 str. - — —  
W Polsce wzrasta 
fala narkotykowa.

11-12 str. —  
Dla każdego zain­
teresowanego.

S E ;j_r£r C JA  DNIA
Wszys**o' ostało już odkryte, 

tylko w okolicach banału jest jesz­
cze ziemia dziewicza.

Stanisław  Jeray-LEC

Znad Wilii
Kur f i u 103. 8 KM

Serw isy inlorniac> jne 
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Kalejdoskop wiadomości
PROCES W SPRAWIE LITA ZAKOŃCZONY 

Wczoraj w Sądzie Najwyższym zakończył się proces w sprawie pierwszej emisji 
lita, która z winy urzędników była bardzo złej jakości. Były prezes zarządu Banku 
Litewskiego V. BaldiSis został z braku dowodów uniewinniony, natom iast główny 
ekspert banku R. Purtulis otrzymał dwa lata w  zawieszeniu 1100 tys. L t kary za 
wyrządzone państwu straty.

ŚWIĘTOKRADZTWO 
Kiedy robotnicy spółki "Statyba ir  remontas" w Oniksztach przypadkowo 

wywrócili n a  lewą stronę robocze rękawice zakupione u niejakiego G . Krauielisa 
z Kiejdan, okazało się, że widnieje na nich wizerunek papieża Jana  Pawła II. 
Rękawice szybciutko zebrano i umieszczono w  sejfie.

"MIŁOŚĆ I ODPOWIEDZIALNOŚĆ" PO LITEWSKU 
W  wileńskiej księgami "Śilelis" można .-.nabyć przetłum aczoną na litewski 

książkę Karola Wojtyły "Miłość i odpowiedzialność". K siążkę wydało wydawnic­
two "Alka".

NAJWIĘKSZA PRZESZKODA —  SYSTEM BANKOWOŚCI 
Europejski Bank Odbudowy i Rozwoju przeznaczył 10 min ecu, czyli 13 min 

USD na pomoc instytucjom państwowym w.ich całkowitej prywatyzacji. Planuje 
się m. in. utworzenie pierwszego litewskiego stowarzyszenia wspólnego kapitału 
(holding). Pod jego zarządem znajdzie się około 5 przedsiębiorstw  i cała ich 
m ajętność w postaci akcji. Ta struktura gospodarcza ma działać 5 l a t  Po tem  jej 
akcje zostaną sprzedane.

Jak  podaje Departam ent' Statystyki, od 1991 roku  do  1 kwietnia br. na konto, 
państwa wpłynęło 336,4 min-USD zachodnich pożyczek. Z  tego wykorzystano 
284,5 min USD. Największą przeszkodą w otrzymywaniu inwestycji je s t  nasz 
system bankowy.

ZAWODÓWKI NA LITWIE 
Na Litwie są  dziś 104 szkoły zawodowe, k tó re  kształcą m łodzież w  140 

zawodach. Jeszcze nie opracowano ustawy o  teg o  rodzaju placówkach szkolnych, 
a le  już  zmieniają o ne system szkolenia. Np. praktyczną w iedzę uczniów ustalają 
nie pedagodzy, lecz komisje składające się z  pracodawców. Pobory  nauczycieli w 
takich szkołach zależą nie od dyplomów, lecz od  autentycznej wiedzy praktycznej.

ZAKŁÓCENIA W HANDLU ALKOHOLEM 
W  wielu placówkach żywienia zbiorowego wystawione są  butelki z napojam i 

alkoholowymi, ale tuż obok ogłoszenia mówią, że  alkoholu się nie sprzedaje. W  
innych lokalach ogłoszono "dzień sanitarny". A  wszystko dlatego, że  placówki te  
nic nabyły już obowiązujących aparatów  kasowych. W iele firm  do tąd  n ie  otrzy­
mało nawet zezwolenia na ich kupno. Około 4 tys. placówek handlowych posiada 
licencje na handel alkoholem, ale tylko nieliczne m ają zainstalowane, zaplom bo­
wane aparaty kasowe.

WILEŃSKIE ULICE —  OBRAZ NĘDZY I ROZPACZY 
W  Wilnie jes t dziś 31 mostów, 39 wiaduktów, 13 przejść podziem nych. S tan 

ich pozostawia wiele do-życzenia,- no bo budowano je  przecież jeszcze w czasach 
sowieckich. Aby je  wyremontować trzeba by ponad 3 -min L t. Pytanie tylko, skąd 
je  m iąć?

PROGRAM POMOCY DLA MŁODYCH 
W  1995 roku będzie się realizować program  pomocy d la  młodzieży,' k tóry 

stworzy możliwości rozwijania zdolności twórczych. B ędzie to  pom oc w postaci 
kursów, obozów, konferencji. W  związku z  tym w Sektorze M łodzieżowym M inis­
terstwa Kultury przyjmuję się zgłoszenia, w których powinny byćwyłuszczone idee 
projektów młodzieżowych, ich cele, sposoby realizacji, i przypuszczalne kosztory­
sy-

NOWY SEZON CUKROWNICZY
Spółka "Paneveźio cuknis" zaczęła przyjmowanie od rolników buraków  cuk­

rowych do przetwórstwa. Tym, którzy przywiozą pierwsze 5 tys. ton  buraków 
będzie się płaciło 3 0 L t zaliczki za każdą tonę. A  w ogóle, w  związku z  trudnościam i 
finansowymi, w br. za buraki będzie się  regulowało należności trzem a etapam i.

”Paneve2io cukrus" planował zakupić w br. 180 tys. ton buraków, a le  ze 
względu na suszę zakupi prawdopodobnie tylko 130 tys. ton. Jeżeli gospodarze 
zechcą, będą mogli za,każdą tonę buraków o trzym ać 65 kg cukru.

CZY BĘDZIEMY MIELI POLICJĘ LEŚNĄ?
Tereny wokół Wilna stają się  coraz bardziej zanieczyszczone. Szczególnie 

dużo jest wysypisk śmieci wokół ogródków działkowych. N ad jezioram i, w  m iej- ’ 
scach wypoczynku pełno.się wala pustych butelek plastykowych. A by zaprowadzić 
w lasach porządek, potrzebna je s t policja leśna, a le  znów skąd wziąć na to  środki?

MARNY URODZAJ 
Jak  twierdzą statystycy, W wielu spółkach rolnych dopiero  kończy: się zbiór 

niektórych roślin. W  br. już zakupiono 92 proc. zbóż, rzepaku, 82 proc. lnu, 54 
proc. kukurydzy, wykopano trzecią część ziemniaków i 15 proc. warzyw. W  br. plon 
ziemniaków jest bardzo mamy. Z  ha wykopywano zaledwie 67 c  bulw. Susza d ała 
się we znaki również warzywom. Z  ha zbiera się po  50 c. M inisterstw o R olnictw a 
postanowiło zrewidować niektóre ceny skupu.

NA GIEŁDZIE PRACY 
. Na 1 października w republice zarejestrowano 61282 osób  poszukujących 

pracy, 28648 bezrobotnych.

DZIECKO NIE CHODZI DO SZKOŁY 
W  rejonie poniewieskim około 200 dzieci w  wieku szkolnym nie chodzi do  

szkół. Jeżeli ojciec pije, a  m atka przynosi do  dom u zaledwie 100 L t, dzieci 
zmuszone są pracować, roznoszą w ięc gazety lub myją samochody. Czy k toś wie, 
ile dzieci z  Wilna oraz z  rejonów podwileńskich n ie  uczęszcza do  szkoły?

FIRMY BUDOWLANE PRZEŻYWAJĄ TRUDNOŚCI 
Na Litwie atestację przeszło około 300 różnego rodzaju firm  budowlanych. 

W iele z  nich nieźle,prosperuje, śledzi nowości techniki, m ateriałów  budowlanych. 
D o  takich zalicza sięspółki wileńskie "Ranga IV", "Órtas", "Savy". A le inne ledwie 
się utrzymują. D obrze by było, gdyby budowlani mogli wyjeżdzać n a  Z achód, a le  
jak  dotąd otrzymują zamówienia tylko z Rosji;

WYRZEC SIĘ DARÓW?
D yrektor D epartam entu Farm acji M inisterstwa Zdrow ia L. R ankauskas 

proponuje zrezygnować z  darów w postaci leków, z  powodu ich  niecywilizowanych 
dostaw. Nie wiadomo bowiem, do czego służą nieraz te  czy inne leki, ja k  je  
stosować... A  m oże po prostu nasi lekarze powinni więcej czytać literatury spec­
jalistycznej?

WILEŃSKA STADNINA PROSPERUJE 
W  ub. r. W ileńska Stadnina zarobiła na sprzedaży koni i świadczeniu różnych 

usług mieszkańcom W ilna i rejonu 150 tys. L t. Usługi t e — wypożyczanie koni pod 
siodło dla miłośników jazdy konnej. Dały one 30 proc. zysków. Główne zadanie 
na dziś stadnina widzi w jak  najszybszej prywatyzacji. N iestety, w kuluarach 
Centralnej Komisji Prywatyzacji mówi się o tym, że stadniny litewskie powinny 
być dom eną państwa: Ostateczna decyzja należy do Sejmu.

W  br. Litwa wraz z  Zimbabwe została przyjęta do  Światowego Stowarzyszenia 
Hodowców Koni.

PREZENTACJA NOWYCH KSIĄŻEK 
...odbyła się w M inisterstwie Kultury. Są to  książki, które  wydano w e wrześniu. 

Państwowe i prywatne oficyny wydały około 211 książek, których nakład ogólny 
sięga 1 min 600 tys. egz. Podczas prezentacji Judyta VaićiQnaite deklamowała 
przekłady wierszy Anny Achmatowęj, które  w br. ukazały się w wydawnictwie 
ty y tu r is .

W rządzie RL

Do 1 listopada 1995 r. 
odroczono terminy 
zwrotu kredytów

Z uwagi na straty, spowodowane przez suszę br. 
rząd Litwy postanowił odroczyć (na wniosek za­
rządów rejonowych) termin zwrotu kredytów, zaciąg­
niętych z funduszu siewu wiosennego 1993 r. oraz 
funduszu pomocy rolnictwu 1994 r. do 1 listopada 
1995 r.

Ustalono również, że producenci płodów rolnych, 
przedsiębiorstwa agroserwisu oraz skupu produkcji 
roślinnej, środki na zakup na kredyt olejów napędo­
wych w latach 1993-1994 r. zwracają bankom do 1 
listopada 1995 r.

Z  powodu niepomyślnych warunków meteorolo­
gicznych br. wyginęła część zasiewów jęczmienia, lnu, 
ziemniaków, źle przezimowały oziminy. Straty w  upra­
wach wynoszą około 800 tys. Lt.

Sporo gospodarzy i spółek rolnych, nie może ter­
minowo zwrócić Bankowi Rolnemu pożyczek, otrzy- . 
manych na nabycie paliwa, nawozów, chemikaliów i 
sprzętu technicznego.

Na początku września zadłużenie rolników wobec 
banku za udzielone pożyczki z funduszu pomocy rol­
nictwu (włącznie z funduszem siewu wiosennego 1993 
r.) stanowiło 82,4 min litów, upływa również termin 
zwrotu kredytu na paliwo, który stanowi sumę 51,2 
mlnLt.

B  Samorząd Wilna contra rząd

Kto łamie 
ustawodawstwo?

—  Rząd, postanawiając przekazać redakcjom do 
sprywatyzowania pomieszczenia, a przedsiębiorstwu 
państwowemu "Litewski'System Energetyczny" —  
gospodarkę ciepłowniczą, narusza założenia Konsty­
tucji, Ustawy o podstawach samorządu terytorialne­
go oraz wykracza poza ramy swej kompetencji. Taką 
opinię na konferencji prasowej wyraziło kierownic­
two Wileńskiej Rady Miejskiej i Zarządu.

Przewodniczący Rady Miejskiej Yalentinas Sa­
pałaś twierdził, że decydując się tanio sprzedać re­
dakcjom i wydawnictwom zajmowane przez nie lo­
kale, rząd naruszył artykuł 22 Ustawy o podstawach 
samorządu terytorialnego, głoszącej, że o  losie mie­
nia samorządów może decydować jedynie rada sa­
morządu. V. Śapalas odnotował również, że w Wil­
nie p ro p o n u je  się według w artości resztkowej 
sprywatyzować lokale 58 redakcji, co, zdaniem prze- 
wodniczącego rady, oznacza coś innego, niż sprywa­
tyzowanie jednego budynku w ośrodku rejonowym. 
"M ajątek samorządu jest m ajątkiem wszystkich wil­
nian, toteż nie warto go rzucać na wiatr”—  powie­
dział tin. W  związku z tym rozporządzenia Sejmu i 
Rządu w sprawie prywatyzacji redakcji V. Śapalas 
nazwał schlebianiem  dziennikarzom . Zaznaczył 
również, że wiele redakcji jest prywatnych lub two­
rzy zamknięte spółki akcyjne, to też uchwały władz 
legislacyjnych i wykonawczych należy przestudiować 
również w kontekście innych ustaw.

Wiceprzewodniczący rady Rimvydas Ćaplinskas 
twierdził, że część redakcji ulokowała się w niesprywa- 
tyzowanych lub prestiżowych budynkach,' które za­
mierza się sprywatyzować za kilka tysięcy. Zdaniem 
wiceprzewodniczącego jedynie z  dzierżawy tych bu­

dynków budżet stolicy otrzymałby rocznie około 2JS 3 
min Lt.

Kierownik wydziału gospodarki lokalnej samorzą- ■ 
du Ćeslovas Kaminskas komentując uchwały rządu o i 
przekazaniu gospodarki ciepłowniczej przedsiębiorst­
wu państwowemu "litewski System Energetyczny" 
utrzymywał, że stanowi to  naruszenie arL 26 Konsty­
tucji, który zabrania monopolizacji gospodarki oraz 
przeszkadzania konkurencji.

Bezprawną nazwał on również uchwałę rządu o 
przekazaniu Państwowemu Systemowi Energetyczne­
mu majątku spółki akcyjnej "Bikta".

Wystawa "Budownictwo '94"

Pod znakiem ciepłych 
mieszkań

Już czwarty raz w centrum wystawowym "Litex- 
po" odbędzie się wystawa "Statyba” (budownictwo).

Jak zaznaczono na konferencji prasowej, obecna 
wystawa będzie urządzona wyłącznie własnymi siłami 
na przeszło 4 tys. m2 powierzchni w pałacu wystaw. 
Jeszcze 500 m * ekspozycji rozlokuje się pod gołym 
niebem. W zasadzie wezmą w niej udział miejscowe 
firmy, a poprzez nie swe wyroby, maszyny będą ekspo­
nowali również producenci Zagraniczni. Zagranica 
bardzo ceni tego typu wystawy. U  twa bowiem jako 
pierwsza wśród krajów bałtyckich już tradycyjnie orga­
nizuje wystawy budownictwa. (Łotwa dopiero przy­
mierza się do czegoś takiego). Po pierwszych trzech 
wystawach firmy zagraniczne znalazły u nas szereg 
kontrahentów, założono wspólne przedsiębiorstwa.

Obecna wystawa będzie przebiegała pod znakiem 
ciepłych mieszkań. Weźmie w niej udział przeszło 120 
firm. Przeprowadzi się naukowo-praktyczną konfe­
rencję na temat ocieplania mieszkań, oszczędności 
energii cieplnej.

Słowem "Statyba’94" ma się przyczynić do zmiany 
mentalności budujących domyindywidualnie, moder­
nizujących swe posiadłości. Wystawa potrwa od 7  do 
10 października włącznie. Organizatorzy jej wybrali 
wolne dni od pracy specjalnie, aby jak największa li­
czba chętnych mogła obejrzeć eksponaty, nawiązać 
kontakty z producentami materiałów budowlanych, 
urządzeń i sprzętu.

Zygmunt W1RPSZA

Maklerzy są zaniepokojeni

Drożeją usługi giełdy
Narodowe Stowarzyszenie Maklerów przygoto­

wało kilka propozycji ożywienia handlu papierami 
wartościowymi na rynku giełdowym.

Maklerzy twierdzą, że odsetki otrzymywane z tran­
sakcji związanych z kupnem i sprzedażą obligacji rzą­
dow ych m a ją  być w ięk sze . O b lig ac je  są  
krótkoterminowe, ich obrót na rynku jest ściśle regla­
mentowany, toteż należy więcej płacić za operatyw­
ność. P o  wtóre, opłata za bezpośrednie transakcje oraz 
transakcje giełdowe również powinna być jednakowa i 
znacznie wyższa. Trzecią nowość oferuje sama giełda 
—  minimalna wartość bezpośrednich transakcji po­
winna wynosić 50 tys. litów (obecnie 5 tys.).

Zaostrzone wymagania wobec bezpośrednich 
transakcji nie będą miały większego wpływu na obroty 
giełdowe, ale w związku z tym-powinna się zaktywizo­
wać praca maklerów.

Na 54 sesji cenę rynkową osiągnęły po raz pierwszy 
akcje Wileńskiego Kombinatu Meblowego. Nabyto 
ich 462 po 50  CL Wzrósł też kurs papierów war­
tościowych "Bangi" — do 73 ct za akcję. _____

Kurs walut w Banku Litewskim
Bank Litewski od 4 p&żdztomika 1994 r. ustali następującą raiację lita do walut obcych

AuetrsUJskis doUfy 
Austriacki* szylingi 
100 azerbsjrttahsfcich manst 
1000 białoruskich rubli 
Bslgijskis frsnki 
CzssUs korony 
Duńskts korony 
ECU
EstoAskis korony 
100 hłszpsAsWch pssst 
100 Nrów wtosMch 
100 JapoAsklch Jsnów 
Ksnsdyfskls dolary

1.1551 
2.9674 
a  3075
a  2286 
0.6801 
0.1257 
0.1432 
0.0600 
4.9451 
a 3226 
3.1147 
0.2549 
4.0112 
2.9728

Klrgiskli sowy 
100 kszschskich tengów 
Łotswski* łsty 
1000 ifcrtych polskich 
Mołdswskls leje 
Norweskie korony 
Holsndsrskis guktsny 
Frsncuskis frsnki 
100 rubU rosyjskich 
SDR
8ingspurskis tfolsry
Fłńskis marki
tmwhtili korony
Szwafcsrskis frsnki
10000 itoUrkfch ksbowfeis
100 wigierskich forintów
Hlisliokls marki

0.3810 
8.3333 
7.3280 
0k1718 
0.8533 
0.5933 
2.3080 
Ol7588 
0i142S 
5.8518 
2.7082 
0.8323 
0.5420 
3.1170 
a 6063 
3.8851 
2.5884

'ia walutę podstawową i walutę podstawową na lity banki wymieniają według zatwierdzonego 
oficjalnego kursu— 4,00 lity za  jeden USD, pobierając nie większe od ustalonego przsz Bank UtawsM 
wynagrodzenia za  operacje wymiany. Pozostało waluty banki skupują i sprzedają według cen 
ustalonych przez same banki

Wczoraj 
w Narodowym 

Banku Polskim
skup | sprzedaż

Frank
francuski 4310 4486

Marka
niemiecka 14713 15313

Dolar
amerykański 22810 23742

Funt brytyjski 36041 37513

Frank
szwąłcaraki 17703 18425
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O mniejszości litewskiej 
i Traktacie

(Dokończeni* z* sir. 1)

t  zagwarantowała więcej praw niż Polska 
K Litwinom nie oznacza, jak mówiono, że 

- Boiska udzieli mniejszości litewskiej 
K tyleż praw.

[ - W Polsce, co można traktować ne­
gatywnie, nie ma ustawy o mniej­
szościach narodowych. W  Konstytucji 
RP ró w n ież  b ra k u je  w p isu  o 

p. mniejszościach. Dopiero teraz wśród 
kilku projektów nowej Konstytucji w 
jednym Gguruje takie ustalenie.

W czasie wizyty wywnioskowałem, 
iż Litwa nie jest dobrze znanym krajem, 

^zwłaszcza dla młodej generacji Po­
laków. Z  tego powodu w prasie spoty­
kamy się nieraz z dezinformacją. Np. 
Jan Mincewicz opowiadał w Suwałkach 
o otwarciu szkoły polskiej im. Jana 
Pawia II jako pierwszej w nowych dziel­
nicach Wilna. Dziennikarka zaś w 
białostockim dodatku "Gazety Wybor- 

: czej" poinformowała, iż to  w ogóle pier­
wsza szkoła polska w Wilnie! Takie nie- 

\  porozumienia dowodzą, że brakuje 
prawdziwej informacji. Dlatego po­
trzebne są wzajemne wizyty, wspólne 
wysiłki, aby takich czarnych plam w na­
szych stosunkach nie było.

— G oszcząc w T o ru n iu  I w 
Gdańska mieliście Państwo okazję 
zapoznać się z wynikami reformy sa­
morządowej w Polsce...

— R efo rm a  sam orządow a 
startowała tam pomyślnie, jednak z 
przyjściem nowych władz, utkwiła w 
pewnym momencie, nie była doskona­
lona. Pracownicy samorządów ubole­
wali, że powraca scentralizowane za­
rządzanie. Jednak porównując sytuację 
Litwy z Polską w kwestii samorządowej, 
widoczne jest, że tam znacznie więcej 
osiągnięto pod tym względem. Odczu­
wa się to nawet w codziennym źydu 
miast. Np. Gdańsk, Toruń— to bardzo 
zadbane miasta. Prywatne firmy zawie­
rają umowy z władzami lokalnymi na 
uporządkowanie terenu. U nas nato­
miast sytuacja w miastach jest tragicz­
na. Ze swych budżetów miasta w Polsce 
m ogą w ygospodarować środki na 
kanalizację, wodociągi. T eraz np. 
władze Gdańska zawarły umowę z fran-

* cu sk ą  firm ą , k tó ra  g w a ran tu je  
mieszkańcom wodę o europejskich 
standardach. Polacy nie ukrywają też 
problemów, związanych z trudną go­
spodarczą sytuacją. Szczególnie boles­

ny jest problem bezrobocia, bo sięga 
16-18 proc. Zaś w rolniczym wojewó­
dztwie suwalskim, gdzie mieszkają nasi 
rodacy nawet do 30 proc. Np. w Sej­
nach aż 40 proc. mieszkańców nie ma 
pracy. Oczywiście nie jest kwestią 
narodowościową, bo to dotyczy całej 
Polski.

— W październiku Sejm RL pla­
ntuje ratyfikować T raktat litewsko- 
polski. Jak  strona polska ustosunko­
w uje s ię  do ż ą d a ń  n ie k tó ry c h  
opozycyjnych fra k c ji S ejm u  RL 
u ch w alen ia  dodatkow ego ośw ia­
dczenia?

— Polscy politycy akcentowali, iż 
jeśli Litwa równolegle uchwali jakieś 
oświadczenie czy deklarację (jak to pro­
ponują demokraci), iż Wilno było oku­
powane, to wówczas Sejm RP również 
będzie reagował i też uchwali odpowied­
nie oświadczenie. Traktat więc będzie 
służył tylko dla opinii międzynarodowej, 
zaś faktycznie będziemy żyć według 
swych deklaracji. Tymczasem Traktat 
zawiera ustalenie, że każda strona na 
swój sposób ocenia historię. Jeśli obie 
strony uchw alą dodatkow e oświa­
dczenia, to Traktat stanie się niczym, 
zostanie odarty z należnej mu powagi, co 
w ogóle n ie  odpow iada norm om  
międzynarodowym. Sądzę, że Sejm RL 
będzie rozsądny i dalekowzroczny, dlate­
go takich deklaracji nie będzie uchwalał 
Poszczególni działacze czy poszczególne 
osoby mogą to  robić. Sądzę, że dla 
międzypaństwowych litewsko-polskich 
s tosunków  tak a  dek la rac ja  zasz­
kodziłaby.

— Czy przewiduje się wymianę 
obserwatorów w czasie ratyfikacji Tra­
ktatu, jak  to uprzednio planowano?

— Wyraziliśmy opinię, iż udział ta­
kich obserwatorów w czasie ratyfikacji w 
Sejmie RL mógłby nawet utrudnić ten 
proces. Niektóry litewscy politycy mogli­
by to odebrać jako swoisty nacisk. Dlatego 
Polacy żartowali, iż dobrze by byk) do 
Sejmu litewskiego wydelegować tych 
poetów Sejmu RP, którzy opowiadają się 
przeciwko Traktatowi. Ale takich posłów 
w Sejmie RP nie ma. Wszyscy, kto jest 
pczedwko, czyli nacjonalistycznie nasta­
wieni osobnicy znaleźli się poza Sqmem_

—  Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała 
Jadwiga BIELAWSKA

Kto ma kierować stróżami porządku?

Socjaldemokraci —  za wzmocnieniem 
policji samorządów

Przedstawiciel frakcji socjaldemokratyczno] w Sejmie I członek sejmowego 
Komitatu Bezpieczeństwa Narodowego Nikołaj Miedwlediew na konferencji p raso ­
wej zwrócił się  do  dziennikarzy z  prośbą o przeprowadzenie szerszej dyakuajl 
prasowej na tem at przyszłości policji samorządów.

Jego zdaniem, ciężar walki z  przestępczością należy przenieść na samorządy. 
Policja samorządowa, jak powiedział, powinna stać się aktywną i skuteczną formą 
obrony społecznej. Krytykował on projekty ustawy o  policji, z  których jeden broni 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, a  drugi — Ministerstwa Finansów. Oba zakładają 
scentralizowane kierownictwo policją

Do kompetencji policji państwowej powinny należeć ściganie kryminalne, kontakt 
z  Interpolem. Ale ochrona porządku publicznego ma być w rękach policji samorządowej. 
Ten wariant potwierdza również doświadczenie zagranicy. W USA zaledwie 8 proc. 
policjantów znajduje się w dyspozycji władz federalnych, 11 proc. podlega stanom, a 
pozostałe — władzom municypalnym. Służba policji federalnej bada tam tylko zorgani­
zowaną przestępczość i bardzo skomplikowane przestępstwa. Taki system odpowiada 
również Litwie.

Medycyna w pogotowiu

. Aby nie doszło do epidemii cholery
We wrześniu w niektórych krajach Europy Północnej. Zachodniej I środkowej oraz 

NP odnotowano epidemię cholery.
Owa] obywatele białoruscy zarazili się cholerą podczas podróży komercyjnej do 

Turcji. Na Ukrainie, zwłaszcza w jej południowej części, powstało duże ognisko tej 
cholery. Przyczyną rozprzestrzeniania się cholery były zarażone ryby.

Ministerstwo Zdrowia Litwy w związku z  powyższym n a  wszelki wypadek 
zgromadziło odpowiednie zapasy środków leczniczych. Miejskim i rejonowym szpitalom 
zakaźnym zlecono zaopatrzyć się w niezbędne medykamenty. Laboratorium wyjątkowo 
niebezpiecznych chorób gotowe jest do diagnostyki

Przez całe lato były badane otwarte zbiorniki wodne, badania prowadzi się również 
dziś. Przedsiębiorstwa handlu ży w n o śc ią  objęte są  kontrolą praftciwepidemłczna. 
Działa system informacyjny. Pogotowie ratunkowe otrzymało odpowiednie wskazówki, 
a  szpitalom zlecono przygotować zawczasu specjalne sale. Nie zaleca się osobom 
udającym się na Ukrainę, do Turcji, Pakistanu, Dagestanu kupować żywności u  ulicz­
nych handlarzy.

Jeśli po powrocie do kraju osoby te w ciągu pięciu dni poczują słę źle (będą 
wymiotowały, dostaną biegunki) powinny niezwłocznie Bwracaó się do pogotowia ratun­
kowego. W początkowym stadium choroby cholerę można wyleczyć.

Wczoraj rozpoczął się proces 
w sprawie karnej o zabójstwo V. Lingysa

(Dokończenie ze str-1)

im prokurator generalny Litwy Arturas 
Paula uskas.

Poszkodowanych reprezentują w 
sądzie żona zamordowanego La ima 
Lingiene oraz Siergiej G ielnik, które­
mu podejrzani grozili zamordowaniem 
za to, że nie zgadzał się płacić daniny. 
Jeszcze jeden poszkodowany — Zbig­
niew Mickiewicz nie stawił się na posie­
dzenie sądu, gdyż wyjechał.

Oskarżonych na sali sądowej osob­
no posadzono za kratą: L Achremowa 
ze W. Sławickim, a B. Dekanidze z B. 
Bobiczenką. Uczyniono to w celu odi­
zolowania L Achremowa, który w cza­
sie śledztwa złożył najwięcej zeznań, od 
oskarżanego o zorganizowanie zabój­
stwa B. Dekanidze.

'G dy  k o leg iu m  sędz ibw sk ie 
przedstawiło skład uczestników sądu, 
nie zgodził się nań B. Dekanidze. Jak 
twierdził on, sędzia Sądu Najwyższego 

, V y tau ta s  G re ić iu s , k tó ry  p rz e ­
w odnicki na posiedzeniu, nie nadaje 
się do tego. Zdaniem B. Dekanidze, w 
"Respublice" pisano, że ten sędzia jest 
człowiekiem zbyt zasadniczym, gorli­
wym. Takie oceny "Respubliki", która

jest stroną poszkodowaną, jak twierdził 
B. Dekanidze dowodzą, że sędzia V. 
Greićius w tej sprawie jest osobą zain­
teresowaną. Po rozważeniu uwag B. 
D ekanidze kolegium  sędziowskie 
postanowiło, że opublikowana w gaze­
cie informacja nie może być prete­
kstem do odsunięcia przewodniczące­
go posiedzenia.

N a s tę p n ie  odczy tan o  ak t 
oskarżenia.

Borysa Dekanidze, oskarżanego 
na podstawie punktów 6, 8, 10 i 12 
artykułu 105,1 części artykułu227i 234 
Kodeksu Karnego na sądzie bronią 
trzej adwokaci — K. Stasiulis, V. Svi- 
derskis i Ć. Derameris.

Igora Achremowa, ur. w 1965 r. w 
Wilnie, kawalera, który przed areszto­
waniem pracował jako manager stowa­
rzyszenia firm komercyjnych i produ­
kcyjnych w W ilnie przy ul. Tilto, 
wcześniej skazanego na podstawie 1 
części artykułu 147 KK na 1,5 roku 
pozbawienia wolnośd, broni adwokat 
J. Tamaiauskas. W sprawie zabójstwa 
V. Lingysa I. Achremow jes t też 
oskarżany na podstawie punktów 6,8, 
10,12 artykułu 105 i 1 części artykułu 
234 za nielegalne przechowywanie bro­

ni, bowiem oskarżony nosił pistolet PM 
i jeszcze jeden pistolet przerobiony z 
gazowego na bojowy z pełnym maga­
zynkiem nabojów.

Wiaczesława Stawickiego ur. w 
1967 rn żonatego, nigdzie nie pracują­
cego, wcześniej sądzonego na podsta- 
wie 3 części artykułu 118 broni adwokat 
I. Nekrośius. Obecnie W. Sławiddj jest 
oskarżany na podstawie punktów 6,8, 
10 artykułu 105 i artykułu 234.

Borysa Bobkzenkę, ur. w 1968 n, 
kawalera, który przed aresztowaniem 
pracował jako inkasent ZSA "Varoma", 
i w 1993 r. został skazany na podstawie 
artykułu 234 KK na 2,5 pozbawienia 
wolności, broni adwokat S. Novikovas. 
W sprawie o zabójstwo V. Lingysa B. 
Bobiczenko jest oskarżany na podsta­
wie punktów 6, 8 i 10 artykułu 105 i 
artykułu 2271 KK.

R an o  12 październ ika roku 
ubiegłego B. Bobiczenko zawiózł L 
Achremowa i W. Stawickiego "dzie­
wiątką" do Bołtupia. Gdy podeszli oni 
do domu przy uL Stanevićiusa 19, w 
którym mieszkał V. Lingys, B. Bobi­
czenko czekał na nich w samochodzie. 
Po zamordowaniu V. Lingysa odwiózł 
on "wykonawców" dalej od miejsca 
zbrodni.

Według aktu oskarżenia, rozkaz 
zamordowan ia V. Lingysa wydał B. De­
kanidze, który, utworzył "Brygadę 
wileńską" i kierował nią. W tym czasie 
odpoczywał on w Jurmale, w willi przy 
ul. Birznieko-UpiSo. B. Dekanidze 
wręczył swoim wspólnikom zdjęcie 
dziennikarza i broń, udzielił im 
"błogosławieństwa" do popełnienia 
zbrodni.

Proces trwa.

NA ZDJĘCIA CH: sk ład
sędziowski; G. Dekanidze, ojciec 
oskarżanego Borysa Dekanidze.

F o t  G. Svitojus (ELTA)

Podpisano memorandum między ministerstwami 
Litwy i Wielkiej Brytanii

Na podstawie doniesień agencji informacyjnych, 
radia, prasy i inf. własnych przygotowała 

Barbara ZNAJDZIŁOWSKA

Wczoraj, przybyły na Litwę minister 
obrony W. Brytanii Malcolm Rifkind 
spędził pracowity dzień w stolicy Litwy. 
M. in. odwiedził on cmentarz na Antoko- 
lu, spotkał się z prezydentem Litwy A  
Brazauskasem i z ministrem spraw za­
granicznych P. Gylisem. Po obiedżie, o 
godz. 15.00 Malcolm Rifkind wraz z mi­
nistrem ochrony kraju Litwy Linascm 
Linkevi£iusem i towarzyszącymi osoba­
mi przybył do Ministerstwa Ochrony 
Kraju Litwy. Tam w obecności dzienni­
karzy zostało podpisane porozumienie 
— m em orandum  o  stosunkach i 
współpracy w dziedzinie obrony.

Po podpisaniu memorandum mi­
nistrowie M. Rifkind i L. Linkevićius 
krótko opowiedzieli o treści podpisa­
nego dokumentu oraz odpowiedzieli

na pytania dziennikarzy. Jak zaznaczyli 
obaj ministrowie, porozumienie zawie­
ra różne formy współpracy między 
Litwą a Wielką Brytanią. Są to: part­
nerstwo w programach, które obejmą 
kraje bałtyckie i inne państwa, prakty­
czne nauczanie kadr wojskowych 
języka angielskiego, konsultacje eks­
pertów, nawiązanie dalszych osobis­
tych kontaktów między kierownictwem 
sił wojskowych itd.

Gość z W. Brytanii podkreślił, że 
podpisanie memorandum ma wielkie 
znaczenie z dwóch powodów; ważne 
jest, że pomoc, którą W. Brytania obie­
cuje Litwie — to jest pomoc dla 
państwa niepodległego, poza tym pod­
pisanie tego jest jednym ze sposobów 
współpracy z Litwą.

Podczas konferencji prasowej 
padały także pytania, dotyczące 
wstąpienia Litwy do NATO. Mini­
s te r L. Linkevićius zapewnił, że do 
tego się dąży i dokłada się wszel­
kich starań, by przybliżyć ten mo­
ment.

Podczas konferencji poruszono 
również kwesję tranzytu przez Litwę. 
M. Rifkind \ yp ""iedzlał się na ten 
tem at, że sprawa ta w pierwszej 
kolejności dotyczy państw zaintereso­
wanych.

M inister obrony W. Brytanii 
zapewnił także, że podpisane memo­
randa w Estonii, Łotwie i Litwie niczym 
się nie różnią.

Irena LITWIN
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ONZ-HaiM Polska-Holandia

Przem ów ienie Je a n e -B e rtra n d a  Aristide Spotkania Lecha Wałęsy w Amsterdamie
Zapowiadając swój powrót na 

Haiti 15 października prezydent 
Haiti Jean-Bertrand Aristide pod­
kreślił potrzebę osiągnięcia naro­
dowego pojednania i wyrzeczenie 
się zemsty.

Tak dla pojednania, nie dla 
przemocy, nie dla zemsty, nie dla 
bezkarności, tak dla sprawiedli­
wości — powiedział prezydent 
Aristide przemawiając na sesji 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ.

Aristide podziękował społe­
czności międzynarodowej i prezy­
dentowi USA Billowi Clintonowi 
za wysiłki zm ierza jące  do 
przywrócenia demokracji na Haiti.

Mówiąc o głównych zało­
żeniach swojej przyszłej polityki 
Aristide zapowiedział rozbrojenie 
oddziałów paramilitarnych, które 
współdziałały z haitańską juntą,

zorganizowanie zawodowej armii 
w sile 1500żołnierzy oraz utworze­
nie policji, która oddzielona będzie 
od armii i której zadaniem będzie 
"ochrona porządku publicznego, 
ochrona życia i własności" hai- 
tańskich obywateli.

Nie zaprzestaniem y nigdy 
walki o społeczny sprawiedliwość, 
wolną gospodarkę i polityczną nie­
zależność—  obiecał Aristide.

Ńa konferencji prasowej po za­
kończeniu przemówienia Aristide 
wyraził nadzieje, że przywódcy hai- 
tańskiej junty, Raul Cedras i Phi- 
lippe Biamby pójdą w ślady szefa 
policji Michela Francois, który 
uciekł do Republiki Dominikany i 
opuszczą kraj. Jeśli nastąpi to 
przed 15 października^to wówczas 
przyśpieszy on swój powrót na 
Haiti.

Wysłanie grupy obserwatorów na Haiti
ONZ wysłała na Haiti 30 ob­

serwatorów, którzy kontrolować 
będą przebieg pierwszej fazjioffe- 
racji wojskowej, przeprowadzanej 
pod patronatem USA.

Grupą kieruje kanadyjski pod­
pułkownik William Fulton. W jej 
skład w-chodzi 10 specjalistów w 
dziedzinie planowania wojskowe­
go, 13 policjantów kanadyjskich i 7 
pracowników administracyjnych.

ONZ-Jugosławia 

Złagodzenie sankcji wchodzi w życie
Złagodzenie sankcji wobec re ­

publik tzw. nowej Jugosławii, Ser­
bii i Czarnogóry, wchodzi w życie 
— jak oświadczył przewodniczący 
Rady Bezpieczeństwa ONZDavid 
Hannay.

R ezo lu c ja  R ady  B ezpie­
czeństwa ONZ zezwala na ponow­
ne uruchomienie lotniska w Belg­
radzie, żeglugi promowej między 
czarnogórskim  p o rtem  B ar a 
włoskim Bari, a także na udział 
mieszkańców nowej Jugosławii

Białoruś

Zawieszono 
komunikację z Indiam i'

Rząd Białorusi podjął decyzję o 
tymczasowym zawieszeniu wyjazdów 
służbowych i turystycznych do Indii 
aby zapobiec przeniesieniu i roz- 
przestrzeniu się dżumy. Kwarantannie 
mają być poddani wszyscy ci, którzy 
przybywają z Indii na Białoruś. Minis­
terstwo Zdrowia zostało zobowiązane 
do podjęcia odpowiednich kroków w 
celu ochrony sanitarnej republiki.

Ukraina
Rząd walczy z cholerą 
i dżumą

Rząd Ukrainy podjął decyzję o 
tymczasowym zawieszeniu komuni­
kacji pasażerskiej z Turcją, Rumunią, 
Albanią oraz Indiami — podało radio 
kijowskie. Celem lej decyzji jest zapo­
bieżenie przeniesieniu na Ukrainę i 
rozprzestrzenianiu się wirusów chole­
ry i dżumy.

Radio powołało się na komunikat 
biura prasowego Gabinetu Ministrów. 
Rząd zdecydował także o niewpuszcza- 
niu na U krainę cudzoziemców i 
środków transportow ych z tych 
państw, gdzie stwierdzono szczególnie 
niebezpieczne choroby zakaźne, chyba 
że osoby te i transporty są wyposażone 
w dokumenty, przewidziane normami 
m iędzy narodowym i i zgodne z uk­
raińskimi przepisami sanitarnymi.

Prezydent Lech Wałęsa uczestni­
czył w spotkaniu "okrągłego stołu" ho­
lenderskich i polskich biznesmenów. 
Ze strony holenderskiej reprezento­
wane były największe firmy, m.in. Uni- 
lever, AT and T, ING, Sphiruc. Wśród 
kilkunastu polskich przedsiębiorców, 
którzy przybyli do Amsterdamu wraz z 
delegacją oficjalną, są dyrektorzy bądź 
prezesi CPN, W ęglokoksu, PZM  
Szczecin, -Browaru Żywieckiego, Hol­
dingu Kulczyk.

L ech  W ałęsa w oficja lnym  
przemówieniu zachęcał holenderskich

przedsiębiorców do jeszcze bardziej 
ożywionych kontaktów  z Polską. 
"Polska —_ mówił — jest naprawdę 
dobrym  terenem  dla inwestycji, 
p a r tn e re m  d la  k o rz y s tn e j  
W spó łp racy . T o  w łaśn ie  u nas 
k rz y żu je  s ię  k o n ty n e n ta ln a  oś' 
W schód-Z achód z o s ią  Północ- 
Południe. Stanie się to  bardzo wy­
raźne, gdy na tych osiach powstaną 
planow ane a u to s tra d y , którym i 
popłynie potok transportu europej­
skiego. Sądzę, że Polska jest coraz 
bliżej członkostwa w Unii Europej-

Rosja

Jelcyn podpisał dekret o Zgromadzeniu 
Zgody Społecznej

Z akładano, że w pierwszej 
fazie operacji wojskowej na Haiti 
rozmieszczona będzie pierwsza 
g rupa obserw ato rów  O N Z  w 
składzie 60 osób. Obecnie w tym 
karaibskim kraju znajduje się już 
19 obserwatorów międzynarodo­
wych, k tó rzy  przybyli jed n o ­
c z e śn ie  z. w o jsk a m i a m e ry ­
kańskimi.

Prezydent Rosji Borys Jelcyn 
podpisał dekret o przeprowadze­
niu 22 października w Moskwie po­
siedzenia Zgromadzenia Zgody 
Społecznej —  podała  agencja 
TASS.

Celem posiedzenia —jak napi­
sano w dekrecie — jest rozszerze­
nie w Rosji bazy zgody społecznej, 
umocnienie stabilności politycznej, 
a także zapewnienie realizacji trak­
tatu  o  zgodzie społecznej.

Sesja jesienna parlamentu
Rozpoczęła się w Moskwie je ­

sienna sesja Dumy Państwowej 
Rosji. Na pierwsze powakacyjne 
posiedzenie zbiera się także Rada 
Federacji Rosji.

Rząd, prezydent, Rada Fede­
racji i stałe komitety Dum y przed­
stawiły rosyjskiemu parlamentowi 
do zaaprobowania projekty 264 
u s ta w . W icep rzew o d n iczący  
Dumy Państwowej Michaił Mitiu- 
kow poinformował, że prioryteto­

wym kierunkiem prac drugiej sesji 
parlamentu będą ustawy, związane 
z gospodarką. Rada Dumy (organ 
kierowniczy) wybrał 68 projektów 
ustaw, które powinny być przyjęte 
w pierwszej kolejności. Są wśród 
nich: ustawa o  trybie rozpatrzenia 
i przyjęcia budżetu na 1995 rok, 
druga część kodeksu cywilnego, 
ustawy o  spółkach akcyjnych i pa­
pierach wartościowych, o  zmia­
nach w systemie podatkowym.

skiej. Powinno się to dokonać, jak 
myślimy, w najbliższych latach. Nasza 
wschodnia granica stanie się tym 
samym wschodnią rubieżą Unii".

O k azją  do p rzypom nienia 
ożywionych kontaktów, do jakich 
przez stulecia dochodziło między Pola - 
kami a Holendrami, a zwłaszcza mię­
dzy mieszkańcami Gdańska i Amster­
damu, było wieczorne spotkanie w 
amsterdamskim Ratuszu.

Po rozmowach w Ratuszu Lech 
Wałęsa przyjął w swej rezydencji szefa 
rządu holenderskiego Wima Koka.

Szwajcaria

Znaleziono zwłoki 
36 członków sekty

Ciała 36 osóbzwiązanych i zabi­
tych z broni palnej wykryto w szopie 
niedaleko Chery w kantonie Fryburg 
(na południowym zachodzie Szwajca­
rii) i opodal trzech spalonych chatek w 
kantonie Valais (w‘tej samej części 
kraju) — podała w środę rozgłośnia 
Szwajcarii romańskiej, powołując się 
na policję.

Ofiary — Szwajcarzy i Kanadyj­
czycy — byli, według radia, członkami 
jednej sekty.

24 ciała odkryto w kantonie fry- 
burskim, 12 — w kantonie Valais, 
niemniej policja sądzi, że ma do czynie­
nia z  jedną sprawą.

N a raz ie  n ie  są  znane żadne 
szczegóły dotyczące masakry.

Azerbejdżan

(Serbii i Czarnogóry) w imprezach 
sportowych i wymianie kulturalnej 
z zagranicą.

Sankcje te zawieszono na 100 
dni i jak podkreśli agencja R eu­
tera, są nagrodą dla prezydenta 
Serbii Slobodana Miloszevicia za 
w prow adzenie zakazu dostaw  
m ateriałów  strategicznych dla 
bośniackich Serbów. Pozostają 
natomiast w mocy surowe sankc­
je  handlowe wobec nowej Ju ­
gosławii.

Szef MMM —  miesiąc dłużej w więzieniu
Siergiej Mawrodi, szef zbank­

rutowanej firmy MMM, której mi­
liony rosyjskich drobnych ciułaczy 
powierzyły swoje oszczędności w 
nadziei na szybkie wzbogacenie się, 
pozostanie jeszcze przez miesiąc w 
moskiewskim areszcie śledczym.

Prokurator generalny Moskwy 
przedłużył areszt zatrzymanego 4 
sierpnia br. Siergieja Mawrodiego, 
którego oskarża się o oszustwa po­
datkowe na wielką skalę.

A d w o k a c i o s k a rż o n e g o  
stwierdzili w związku z tym, że 
decyzja p ro k u ra to ra  je s t  nie­
zgodna z prawem, Mawrodi zos­
ta ł ju ż  bowiem zarejestrowany 
jako kandydat w wyborach uzu­
pełniających w Moskwie, mają­
cych się odbyć 30 października 
br. Chce on się ubiegać o m andat 
po zamordowanym w kwietniu 
deputowanym Andrieju Ajzder- 
dzisie.

Przygotowywano 
zam ach stanu

Prezydent Azerbejdżanu,Gajdar 
Alijew w przemówieniu relacjonowa­
nym p rz ez  a z e rsk ą  te lew izję 
oświadczył, że przeciwko niemu przy­
gotowany był zamach stanu, w który 
zamieszany był premier Surat Husej- 
now.

Alijew powiedział, że elitarne jed­
n o s tk i po licy jne, w iern e  swemu 
dowódcy wiceministrowi spraw wcw- 
nętrznycih R owa sza nowi Dżawadowi 
zajęły lotnisko i budynki administra­
cyjne w mieście Giandża położonym w 
o d leg ło śc i 300 k ilo m e tró w  na 
północny zachód od Baku.

Dżuma dojdzie do Europy?

Śmierć na szczurzych łapkach
Od kilku dni na lotniskach Frank­

furtu, Paryża i Londynu, a także w 
USA, kontroluje się podróżnych przy­
bywających z Indii. Kontrolę sanitarną 
stosują wobec przybyszów z Indii także 
państwa azjatyckie, bezpośrednio zag­
rożone. W Indiach notuje się bowiem 
coraz liczniejsze przypadki dżumy. 
Zaczęło się od Suratu, miejscowości w 
zachodnich Indiach, 1850 km na 
południe od Delhi. Notuje się już przy­
padki zachorowań w Kalkucie i Bom­
baju. Bombaj, 13-milionowe miasto, w 
którym połowa ludzi mieszka w slum­
sach, m oże s tać  s ię  szczególn ie 
groźnym ogniskiem choroby. Już teraz 
Pakistan zerwał z Bombajem wszejkie 
połączenia lotnicze. Oficjalnie odno­
towano w Indiach ponad 500 przy- ' 
padków zachorowań, ponad 40 osób 
zmarło. Z  dotkniętego zarazą, dwumi­
lionowego miasta Surat uciekło ponad 
300 tys. osób, z wieloma lekarzami na 
czele. Władze miasta zaczęły uprząta­
nie tysięcy ton śmieci z ulic. W śmie­
ciach buszują szczury. A szczury niosą 
śmierć.

Z  gryzoniami w Indiach walczy się 
bardzo silnie trującym gazem, stoso­
wanym w kopalniach diamentów. 
Zamówiono już dodatkowo transport

lego gazu z RPA, ponieważ w Indiach 
może go zabraknąć. Minister zdrowia 
Indii uspokaja, że sytuacja nie jest tra­
giczna, choć, oczywiście, jest poważna. 
Dżuma nie jest już tą czarną śmiercią, 
która wyniszczała całe państwa. Dziś 
można ją  leczyć antybiotykami (tetra­
cyklina) czy sulfonamidami. Stosuje 
się też szczepionki. W Indiach szcze­
pionek akurat na występującą obecnie 
odmianę dżumy nie ma, ale powinny 
zostać sprowadzone z Izraela.

Dżuma dzieli się na dwa rodzaje: 
dżumę dymieniczną (gruczołową) i 
płucną. Dżumę dymieniczną roznoszą 
zakażone pchły szczurze. Jeśli ugryzą w 
nogę, puchną węzły chłonne w pachwi­
nach (70 proc. przypadków dżumy dy- 
mienicznej tak się zaczyna), jeśli wyżej 
— węzły szyjne i pod pachami. Węzły 
chłonne są coraz bardziej spuchnięte i 
bolesne, twardnieją. Po paru dniach 
miękną, mogą pękać, a wydostająca się 
wówczas ropa jest pełna zarazków. 
Jeśli z węzłów chłonnych pałeczki 
dżumy dostaną się do układu oddecho­
wego, mamy do czynienia z dżumą 
płucną. Chory może teraz zarażać 
także drogą kropelkowy czyli dżuma 
zaczyna się rozprzestrzeniać tak jak np. 
grypa. Od chwili zakażenia objawy

występują w ciągu dwóch, najpóźniej 
do sześciu dni. Nieleczona dżuma dy- 
mieniczna zabija połowę (mniej wię­
cej) chorych. Dżuma płucna bez odpo­
wiednich leków oznacza praktycznie 
śmierć każdego zarażonego. Choroba 
zaczyna się wysoką gorączką, później 
n a s tę p u je  pow iększen ie węzłów 
chłonnych. Pizy dżumie "złapanej" od 
innego człowieka, drogą kropelkową, 
bez udziału pcheł, przebieg choroby 
jest jeszcze gwałtowniejszy. Kaszel, 
plucie krwią, duszności, niewydolność 
krążenia, później obrzęk płuc —  i 
chory się dusi.

Przypadki dżumy zdarzają się co 
roku. Występują na Dalekim Wscho­
dzie, w Ameryce Południowej i Afryce, 
zależnie od roku, to tu, to tam. Choruje 
corocznie około 200-2000 osób. Cho­
robę przenoszą zakażone szczury i nor­
nice. Gdy zwierzęta, które też chorują, 
zginą — pchły przenoszą się na innego 
szczura . Dlatego też walkę z dżumą 
zaczyna się od tępienia pcheł, a miasto, 
w którym choroba wystąpiła, zlewa się 
środkami dezynfekującymi. Potem za­
bija się szczury. Ludzie zdrowi z miasta 
otoczonego kordonem sanitarnym 
(jeśli nie uda im się uciec...) dostają 
profilaktycznie antybiotyki.

Jaka jest szansa, że w Polsce wy­
buchnie epidemia dżumy? Praktycznie 
— żadna co oczywiście nie oznacza, że 
należy lekceważyć sprawę i pozwalać 
bez kontroli wjeżdżać do Polski oso­
bom z regionów zagrożonych dżumą. 
Skoro tyle państw uznało za stosowne 
wprowadzić sprawdzanie stanu zdro­
wia osób wracających z Indii, być może 
powinniśmy zrobić to samo? Do końca 
miesiąca Państwowy Zakład Higieny 
ma zdecydować, czy Polska podejmie 
jakieś środki zapobiegawcze.

W średniowieczu dżuma wytępiła 
czwartą część ludności Europy, a poza 
rozproszeniem się i szybkim niszcze­
niem zwłok (palenie, zakopywanie) lu­
dzie nie potrafili z dżumą walczyć. 
Chociaż... Powszechnie stosowanym, 
a później wyśmiewanym sposobem 
było bicie we wszystkie dzwony przeciw 
zarazie. Dopiero w XX wieku stwier­
dzono, że dzwony kościelne wydają 
również dźwięki niesłyszalne dla ludz­
kiego ucha, a  niezwykle irytujące szczu­
ry. I tak gnębione gryzonie gromadnie 
opuszczają rozbrzmiewające niemiłym 
głosem terytorium. Wraz z nimi odcho- ; 
dzą roznoszące śmierć pchły.

S te lla  SAWAJNER 
(PAI)
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Aktualia rządowe !

W rezerwie budżetowej nie ma 
pieniędzy na Haiti

Przy granicy

r Rada Ministrów nie przyznała 5>8 
mld zł z rezerwy budżetowej na pokry­
cie kosztów związanych z wyjazdem na 
Haiti polskich żołnierzy, 

p '  Jakpoinformowałdziennikarzy po 
i  posiedzeniu rządu wiceminister obro- 
'  harodowej Jerzy Milewski, premier 

\V*rtdemar Pawlak nie traktuje tej de- 
cylji jako ostatecznej^ Premier chce 
najpierw sam porozmawiać z mini­

s t r e m  Piotrem  Kołodziejczykiem, 
Ńkrórego nie było na pOsiedzeniurządu 
1— dodał Milewski.
E  - "Lwią część" kosztów transportu i 
pobytu polskich żołnierzy na Haiti po- 

i kryje strona amerykańska— stwierdził 
p^Hewski. Kwestie finansowe związane 
z wyjazdem polskich żołnierzy Określi 
specjalna umowa polsko-amerykańska,

. do zawarcia której został zobowiązany 
resort spraw zagranicznych. Umowa 

- jest w trakcie negocjacji i  nie możemy 
ppodaćjej szczegółów — wyjaśnił wice­

minister spraw zagranicznych Robert 
HMroziewicz.
1 Jak powiedział Milewski, 5,8 mld zł

potrzebnych jest do rozdysponowania 
w ciągu pół roku. Ze środków tych po- 
loyje się wydatki na badania lekarskie, 
tro p ik a ln e  u m u n d u ro w a n ie -d la  
żołnierzy, łącznośćz krajem oraz jed­
norazową wypłatę dla polskich uczest­
ników operacji "na zagospodarowanie'’.

Znacznie więcej pieniędzy potrze­
ba, teraz na organizację wyjazdu, ale 
środki te zostaną nam Zwrócone — 
powiedział Milewski. Dodał, i r  wszel­
kie koszty i sprawy związane z udziałem 
Polaków w misjach pokojowych prowa­
dzi Zakład Budżetowy Misje Pokojowe 
p n y  MON, będący na własnym rozra­
chunku.

Podczas konferencji prasowej 
dziennikarze dowiedzieli się, że Sekre­
tariat O N Z  zalega nam z refundacją 
kosztów za 3 misje pokojowe oraz 
wysłanie kilkunastu obserwatorów, 
łącznie na kwotę 3 1 3  min USD (stan 
na koniec sierpnia br.). Polska, winna 
jest O N Z— ztytułustałych opłat—;od 
12 do 20 min USD — poinformował' 
wiceminister Mroziewicz.

MSZ
Zakończenie spotkania 

konsulów honorowych RP 
w Warszawie

Rozmowami w MSZ zakończyło 
‘HSfęrłwudntowespaikanie polskich kon- - 

sulów honorowych. 28 konsulów z“  
różnych państw przez2 dni rozmawiało 
w Warszawie ^przedstawicielami pol­
skich resortów, instytucji gospodar­
czych i kulturalnych nt. promocji Polski 
wświede.
: Było to  pierwsze takie spotkanie^ 
być 'może będą także organizowane 

. spotkania regionalne polskich kon- 
’ sulów honorowych.

■ ’ Minister spraw zagranicznych An- 
~ drzej Olechowski wręczył nominację 
'^nowemu-konsulowi honorowemu Pol­
ski w Paragwaju Jórge Golgenbergowi. 
Do końca roku ma zostać powołanych 

■pięciu nowych konsulów honorowych. 
Obecnie Polska ma 52 konsulaty hono­
rowe (w tym 2jiieobsadzone). Konsu- 
lowie ponoszą wszelkie koszty swojej 
działalności. Pr2ede wszystkim są to bi- 

. znesmeni , absolwenci polskich uczelnią 
• 17.jest ż pochodzenia Polakami. Kon- 
sulowie -reprezentują interesy Pólskr i 

' opiekują się Polakami za granicą. Nie 
mają natomiast uprawnień do wydawa- 

'■ nia dokumentów.
.Jednym z tematów rozmów była 

m ożliw ość ro z szerzen ia  tych 
< uprawnień. Część konsulów chciałaby 

m óc wydaw ać np . "dokum en ty  
podróży" w przypadku utraty paszpor­

tu. "Nie jestem entuzjastką zwiększenia 
uprawnień- konsulów honorowych, 

~którzy-L 4ak_mąją  dużo obowiązków 
związanych z reprezentowanietninte— 
resów Polski"— powiedziała PAP Ma­
ria Ogonowska-Wiśniewska, konsul 
honorow y R P w Zam bii (jedna z 
trzech, poza Jamajką i Argentyną, ko­
biet — konsulów honorowych).

■ Zdaniem Tomasza Lisa, dyrektora 
D e p a r ta m e n tu  K o n su la rn eg o  i 
W ychodźstwa M SZ, rozszerzenie 
uprawnień na razie nie będzie możliwe, 
lepszym rozwiązaniem byłoby zatrud­
nianie zawodowych urzędników MSZ 
w konsulatach honorowych (stało się 
już tak w Bolonii, w najbliższym czasie 
— również-w Hajfie).

Konsulowie narzekali również na 
brak-bieżących informacji nt. wydarzeń 
i spraw polskich. Rozwiązaniem może 
być włączenie konsulatów fronorowych 
do s iec i k o m p u te ro w e j I te rn e t , 
rozważane jest także opracowywanie 
przez .MSZ specjalnego codziennego 
biuletynu.

Przedstawiciele polskich resortów 
gospodarczych chcieliby, żeby konsu­
low ie honorow i w łączyli s ię  we 
współpracę z izbami handlowymi z ich 
państw i aktywnie uczestniczyli w orga­
nizacji polskich targów na terenie tych 
państw.

Inauguracja
Rozpoczął działalność 

Uniwersytet Opolski
Uniwersytet Opolski zainaugurował-, 

swój pierwszy rok akademicki. Na tę 
uroczystość przybyli doOpoia przedsta­
wiciele władz państwowych, a takżerekto- 
rzy innych polskich uniwersytetów oraz 
uczelni krajcwych i zagranicznych. Odczy­
tany został okolicznościowy list papieża 
Jana Pawła 1L

T o  wielkie wydarzenie historycz- 
■ ne, wykraczające poza lokalne, opol­

skie środowisko. W 630 lat po Uniwer­
sy tec ie  Jag ie llo ń sk im  pow stała 
najmłodsza polska uczelnia tego typu" 

L* — .powiedział rektor Uniwersytetu 
Opolskiego, prof. Jerzy Pośpiech.

"Ten uniwersytet, ma wielką, nie 
tylko dydaktyczną rolę do spełnienia. 

& Trzeba wyciągnąć wnioski dotyczące 
znaczenia edukacji w jednoczącej się 

>, Europie” — stwierdził marszałek Sej­
mu Józef Oleksy. Podkreślił, źe nowy 

l'- Uniwersytet Opolski może stać się 
L miejscem wielkich twórczych dokonań.

“Otwarcie uniwersytetu to szcze­
gólna służba ludzkiej kulturze, a to oz-

Kanałem Augustowskim do Niemna
Po polskiej stronie wykonano już 

prawie wszystkie prace remontowe na 
14 śluzach Kanału Augustowskiego, 
umożliwiające otwarcie żeglugi tym. 
szlakiem wodnym do Niemna. Strona 
białoruska obiecuje zakończenie re - . 
konstrukcj i kanału wiosną, a  najpóźniej 
la tem  p rzyszłego  . roku  — 
poinformował Jan JCamiński, wicewo­
jewoda suwalski.

80-kilometrowy polski odcinek 
jest cały czas czynny i —  po ostatniej 
naprawie śluz — kanał gotowy jest do 
ruchu nie tylko statków pasażerskich, 
ale także tratew oraz barek. Po s tronie. 
białoruskiej naprawy wymaga 20-kilo-

•metrowy odcinek trasy, alb potrzebna 
jest tam całkowita odbudowa czterech 
zniszczonych śluz: Niemnowo, Tartak, 
Wołkuszek i Kurzyniec. Ta ostatnia jest 
śluzą graniczną i Białorusinom zaofe­
rowano pomoc polskich specjalistów 

. oraz partycypację w kosztach remontu.
Kamiński stwierdził, że sprawa 

otwarcia kanału przez granicę omawia- 
. na była w czasie niedawnej wizyty woje­
wody suwalskiego w Grodnie i-tamtej-r . 
sze .władze obiecały przyspieszenie 
prac. Białorusinom przekazana'już 
została .-dokumentacja historyczna, 
kanału, gdyż takowej nie posiadali. 
Dokumentację techniczną opracują sa­

mi do końca br., zaś roboty remontowe 
obiecują zakończyć wiosną* najpóźniej 
latem przyszłego roku.

Otwarty w 1839, r. Kanał Augu­
stowski budowany był zaledwie 13 lat, 
według projektu i.pod  kierunkiem 
gen. Ignacego Prądzyńskiego. Jest to. 
zabytek I klasy budownictwa wodne­
go. Ma 18 śluz i prowadzi przez jeziora 
augustowskie oraz częściowo Czarną. 
Hańczą, do Niemna^ Bodźcem do 

-utworzenia tej drogi wodnej: była chęć 
ominięcia opanowanego przez Prusy 
ujścia Wisły, przy spławianiu towarów 
z -K ró les tw a  K ongresow ego do 
Bałtyku.

Budowa przejścia granicznego 
z obwodem kaliningradzkim

nacza służbę prawdzie, jej przekazywa- 
n iei obronę"— głosi list Jana Pawła U* 
odczytany w czasie uroczystości, przez- 
nuncjusza apostolskiego, abp. Józefa 
Kowalczyka. Włączenie w struktury 
uniwersyteckie pierwszego po wojnie 
Wydziału Teologicznego papież uznał 
nie tylko za powrót do tradycji i "nową 
ja k o ść  w o b rę b ie  szko ln ictw a 
państwowego", ale przede wszystkim 
"włączenie w służbę prawdzie —■ pra­
wdy najwyższej, jaką jest sam Bóg".

Wicepremier, minister edukacji 
naro d o w ej, A le k sa n d e r Ł uczak  
podkreśliły źe w czasach głębokich 
transformacji rzadko powstają uniwer­
sytety. "Powstanie w takich czasach 
Uniwersytetu Opolskiego dowodzi 
mądrości tych, którzy o niego zabiegali" 
— powiedział Łuczak.

Rektor dokonał immatrykulacji 
pierwszego rocznika studentów. Studia 
rozpoczęło blisko 2,5 tysiąca mło­
dzieży. Ogółem na uczelni kształcić się 
będzie 9 tysięcy studentów.

W najbliższym czasie'zostaną zin­
tensyfikowane prace przy budowie no­
wego przejścia granicznego Grzechot­
k i-M am onow o II na tra s ie  
filbląg-Kaliningrad — poinformował 
dziennikarza PAP dyr. Jan PleszewiCz z 
Urzędu Wojewódzkiego w Elblągu.

Wiąże się to z szybko postępującą

Statystyka
W Polsce —  
około 10 min 

pojazdów
Mamy obecnie w Polsce ok. 10 min 

~pojażdówrW tynK-ok^ó^ jnln samo­
chodów  osobow ych, 1,1 m in 
ciężarówek, 100 tys. autobusów, 1 3  
min motocykli i ok. l ,2  mln ciągników 
rolniczych. W  roku 2000 będzie w kraju 
ok. 10 min samochodów osobowych, a 
w roku 2010—  15 min rTf twierdzą 
specjaliści z.Biura Studiów i  Ekspertyz 
Kancelarii Sejmu..

Przyjm uje-się, że na jeden sa- 
mochód przypada w Polsce 6,2 osoby, 
w Niemczech —  2,5, w Wielkiej Bryta­
nii — 2;6, w USA — 1,5, "w Grecji 
6,6.

. W latach 70. roczny przyrost liczby 
samochodówwynosił ok. 200 tys. sztuk, 
w. latach 80 >— 300 tys; po roku 1990 
zwiększył się do ponad '600 tys. po- 
jazdów rocznie;

Przeciętny samochód osobowy 
przejeżdża w ciągu roku ok. 7 tys. km; 
w Europie Zachodniej— do 14 tys. km. 
Szacuje się, że wszystkie samochody 
osobow e w P olsce w ciągu roku  
przejeżdżają ok. 50 mld km, ciężarowe 
— 3,5 mld km, autobusy— 2,1 mld km. 
Zużywamy rocznie ok. 3500 tys. ton 
benzyn i ok. 4000 tys. ton olejów 
napędowych.

obileosz
Zapowiada się 

wielka uczta
640 metrów kiełbasy na 640-lecie 

Rzeszowa zjedzą mieszkańcy miasta 22. 
bm. Kiełbasę popiją 640 litrami piwa, 
oczywiście pod warunkiem, że dopisze 
pogoda, bowiem "uczta" ma się odbyć 
na ulicach miasta — powiedział dzien­
nikarce PAP Stanisław Szczepański,

- rzecznik prasowy prezydenta Rzeszo­
wa.

Swe kiełbasy chcą zareklamować w 
ten sposób państwowe i prywatne ma­
sarnie województwa. Informacji, kto 
będzie fundatorem piwa, organizatorzy 
nie zdradzili.

Im prezę organizują redakcja 
"Głosu Rzeszowa" i rzeszowski oddział 
Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich.

ze strony rosyjskiej budową autostrady 
Kaliningrad — granica państwa, a ze 
strony polskiej z budową drogi szybkie­
go ruchu przezElbląg w głąb kraju i do 
Berlina.

Tworzone na tej trasie- przejście 
graniczne usytuowane jest kilka kilo­
metrów na północ od dotychczas ist­

niejącego służbowego przejścia Grano- 
wo-Mamonowo, czynnego zaledwie 
przez 10 godzin na dobę. W  planach 
udrożniama ruchu granicznego z ob­
wodem kaliningradzkim, przewiduje 
się przedłużenie odpraw celno- pasz­
portowych na tym przejściu do 24 go­
dzin.

ffi.kulnanwh „MON 
Dwuwładza 

w resorcie obrony
W opinii Janusza Onyszkiewicza 

źródłem obecnego konfliktu w Mini­
sterstwie Obrony Narodowej jest-pa­
nująca tam dwuwładza. B. minister ob­
rony  naro d o w ej, a obecn ie  
wiceprzewodniczącyscitnowej Komisji 
Obrony Narodowej, śrędowy "Gość 
Radia Zet" stwierdził też, że szef Szta- , 
bu Generalnego znalażł się poza . kon­
trolą ministra, a  wojsko jest upolitycz­
nione. -

"Prezydent próbuje całkowicie 
podporządkow ać sobie w ojsko  i 
zjednać sobie jego lojalność, która 
może czasem powodować działania . 
sprzeczne z prawem, jak np. nie wyko- 

, nywanie poleceń ministra obrony naro­
dowej" — powiedział Onyszkiewicz. 
"Prezydent zamiast być strażnikiem 
konstytucji i prawa, w sposób bardzo 
niefrasobliwy to nasze prawo traktuje1! 
— dodał. *

Wg. Onyszkiewicza wojsko musi 
być apolityczne, tzn. nie ma prawa 

. wypowiadać się w sprawach polityki 
państwa. Tymczasem wojsko, głosem 
pewnych czołowych dowódców zgru­
powanych w SG, wypowiada się w spra­

wie absolutnie podstawowej— w spra­
wie' ustroju politycznego państwa — 
powiedział

Obecnie szef SG WP podlega mi­
nistrow i obrony narodowej, który 
może wydawać mu nawet rozkazy. "Nic 

" me zapowiada,-abyLla^ytuaga mogła 
ulec zmianie. Dlatego, że taka sytuacja ' 
jest powszechna we wszystkich krajach 
demokratycznych, nie ma wyjątków od 
tej reguły. Także we wszystkich proje­
ktach konstytucji, z  wyjątkiem prezy­
denckiego, przedstawianych przez 
wszystkie siły polityczne przewiduje się 
takie właśnie usytuowanie szefa SG"—- 
stwierdził Onyszkiewicz.

Wyraził nadzieję, że gdyby obecny 
minister ON Piotr Kołodziejczyk podał 
się do dymisji, to premier jej nie przyj­
mie. Niedopuszczalnymi nazwał Ony­
szkiewicz, opierając się na doniesie­
niach prasowych, ostatnie wydarzenia 
na poligonie w Drawsku, gdzie podczas 
obiadu z udziałem prezydenta i genera- 
licji. dokonano "prawyborów ministra, 
obrony, wyrażono wotum nieufności w 
stosunku do Kołodziejczyka".

_ _

B r *  $  ! O ę h r o n ą ^ f r y t M w

Na ratunek Kaplicy Królewskiej 
w Gdańsku

W Gdańsku zawiązał się Komitet 
Rewaloryzacji Kaplicy Królewskiej, 
który postawił sobie za cel uratowanie 
zagrożonego obiektu, jednego z naj­
cenniejszych zabytków baroku w Pol­
sce: Koszt akcji ratunkowej szacuje się 
na 300 tys. dolarów — powiedział 
dziennikarzowi PAP proboszcz Bazyli­
ki Mariackiej ks. Stanisław Bogdano­
wicz.

Mury Kaplicy osiadają i pękają na 
skutek obniżenia się poziomu wód 
gruntowych. Przyczyną tego zjawiska 
stało się obudowanie 20 lat temu brze-

gu Motławy stalową ścianką. Brzeg 
został wprawdzie ustabilizowany i zbu­
dowano nanim piękny bulwar spacero­
wy, ale  zabieg  ten po  latach 
spowodował zagrożenie Kaplicy Króle­
wskiej i niektórych innych budynków.

Większość środków potrzebnych 
na ratowanie i renowację Kaplicy wspo- - 
mniany komitet zamierza zgromadzić 
przy wsparciu gdańskich środowisk go­
spodarczych. O sprawowanie honoro­
wego patronatu nad przedsięwzięciem 
zwrócono się do prymasa Józefa Glem­
pa.

Turystyka 
Na tatrzańskie Rysy 

zmodernizowanym szlakiem
Zakończył się  rem ont 

tatrzańskiego szlaku turystycznego od 
Czarnego Stawu nad Morskim Okiem 
na najwyższy górski szczyt w Polsce —. 
Rysy (2499 m.npm.). Ułożono tam 
murki oporowe, na skalnej części drogi 
zainstalowano 250 m nowego ocynko­

wanego łańcucha (przytwierdzono go 
do skały w 145 miejscach). Dla wygody 
wędrowców wycięto lub wykuto w skale 
70 stopni, a duże głazy grożące 
osunięciem, związano ze skałami spe­
cjalnym klejem oraz stalowymi kotwa-
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Troski dnia 
powszedniego

We wtorek — pytanie, w czwartek — odpowiedź 

C zy byty przeprosiny?
W dzienniku "Dicna" (n rz d n . 29 września) w  rubryce T e m a t  dnia'*, kiedy 

to była mowa o  dniu ludobójstwa Żydów na Litwie przewinęło się takie o to  : 
zdanie, że "przed pewnym okresem, z  innej okazji, innymi słowami, a le mając 
to samo na myśli za ludobójstwo Żydów w /imieniu narodów niemieckiego, - j 
węgierskiego i polskiego przeprosili kierownicy tych państw1'. Prosiłbym o  ! 
szczegółowe skomentowanie: kto, kiedy i gdzie z  ramienia Polski przyjął odpo- { 
wicdzialność za ludobójstwo narodit żydowskiego?

Jerzy CHOROSZEWSKI

O ile nas pam ięć dziennikarska n ie  zawodzi, uczynił to prezydent Polski 
Lech W ałęsa podczas swego pobytu w Izraelu. Niestety, n ie  m ogliśm y otrzy­
m ać oficjalnego kom entarza od A m basady Rzeczypospolitą Polskiej n a  
Litwie, bowiem am basador J a n  W idać Id w tych d n iach  bawił w Polsce. W  
najbliższym czasie do tego tem atu  wrócimy.

Szybko nauczyć się języka
T em at to  nie nowy, a le  bardzo dla mnie aktualny. In teresuje mnie, gdzie 

szybko i,-oczywiście, dobrze, mój syn mógłby się nauczyć języka litewskiego?
Helena SZESZOWA

Jeśli chodzi o kursy, to ną)lepiej zwrócić się  do towarzystwa "Wiedza'1 (uL 
W ileńska 22), gdzie od wielu la t organizow ane są  tak ie  kursy. Prow adzą je  
wykwalifikowani wykładowcy, w większości pracujqcy n a  wyższych uczel­
niach.

Skoro chodzi o uczniów to k u rs  obliczony Jest n a  50 godzin (2 razy 
tygodniowo) i  kosztuje 160 Lt>

Jeżeli P an i synowi zależy n a  szybkim  opanow aniu  Języka, to m ożna się 
zapisać n a  kursy intensywnej nauki, gdzie ząjęcla odbywąją się  4, a  nawet 5 
razy tygodniowo. Taki kurs obliczony Jest n a  72 godziny i kosztuje 250 Li. 
Placówka ta uwzględnia stop ień  opanowania Języka i dlatego s ą  różne grupy. 
Jedne dla początkitfącyęh, inne dla bardziej zaaw ansow anych. S ą też takie, | 
gdzie się doskonali k u lturę  Języka.

Dom pewnikiem, czy niewiadomą
W  "Kurierze Wileńskim" z  dnia 4 października z zadowoleniem  przeczy­

tałam wzmiąnkę o  Polskim Domu', w  której prezes Z P L  R yszard  M aciej -
kianiec mówił o  spotkaniu przedstawicieli polskich organizacji społecznych na 
Litwie, którzy omawiali lokalizację przyszłego wspólnego Polskiego D om u.

Interesują mię szczegóły, a  mianowicie, jak i to  będzie D om , czy został 
konkretnie już  przydzielony jakiś budynek?

Danuta ŁOSIŃSKA

Jak nas poinformowano w Samorządzie m. Wilna, sprawa ta  trafHa w 
ubiegły poniedziałek tylko Jako informacja na pierwsze wstępne robocze 
omawianie. Chodziło nie o konkretny budynek, lecz o możliwość przydziele­
nia parceli pod ten Dom. Ale zanim zapadnie decyzja, sprawa powinna być 
omawiana na wielu szczeblach I zatwierdzona na seąji Rady Miejskiej. Gzy 11 
Jest to dość długa procedura i .dziś Jeszcze wcześnie się cieszyć i  mówić o fakcie 
dokonanym.

Kom ercyjne... pielgrzymki
Ja k  świat św iatem  było niep isaną zasadą, że  pielgrzymki organizu ją  

kościoły, parafie kościelne. Dziś widzę ogłoszenia, że zajm ują się  tym firmy, [ 
W ięc nic dziwnego, że  taka "pielgrzymka." czasami nosi charakter nie religijny, i 
lecz komercyjny. , . . ;',-j

Henryk JACKIEWICZ

W rzeczy samej również firmy komercyjne zaczęły organizować pielg­
rzymki. Jak  dotychczas takowe zawsze były przeprowadzane z księdzem, 
siostrami zakonnymi, katechetami; z modlitwą, pieśnią religijną.

Pomnik zburzony, ale kiedy będzie odbudowany?
Zapew ne każdego wilnianina zaniepokoił fakt zniszczenia pom nika M ie­

czysława Dordzika nad Wilenką, o  czym dowiedziałam s ię  z  gazety. Poszłam  . 
potem  na to  miejsce. Pom nika ju ż  nie było. In te resu je  m nie dalszy jego  los. I 
kto ma go odbudować? Pijana sprawczyni czy też m iasto ze  swych funduszy?

Mieczysława PALEWICZ

Kierownik działu ochrony  zabytków Sam orządu  m . W ilna  A. G ućas j 
zapewnił, iż w m iarę  możliwości, Jak  nąjszybclej (o ile n ie  zaskoczą mrozy) 
pom nik  zostanie odbudowany; P ro jek t odbudowy zam ówiony zosta ł w Insty - ; 
tucie Projektow ania R estau rac ji Zabytków Kultury.

Środki n a  odbudowę m ą ją  być ściągnięte ze spraw czyni wypadku.

Jeszcze  raz o cenach na opał
W "Kurierze Wileńskim" z  dnia 30 września br. w zestawie "Stolica" w 

notatce, czy zdrożeje drzewo na opał, au to rkę wprowadzono w  błąd; podając, 
że drzewo kosztuje 5-6 litów za m e tr sześcienny. N atom iast pracownicy 
leśnictwa pobierają za m etr sześcienny: sosna, olcha — 18,83, jod ła  — 16,52, 
brzoza —  21,24. Takie są  realne ceny.

Kazimierz WOŁODKO

Jeszcze raz skontaktow aliśm y się z  M inisterstw em  Gospodarki Leśnej, 
gdzie o trzym aliśm y odpowiedź, że takie ceny od 5 do 6 litów  za  m etr 
sześcienny dotyczą tylko sam ego drzewa n ie  włączając opłaty za ładunek , 
dowóz. A co najważniejsze dotyczą one w zasadzie tylko emerytów, inwalidów, 
którym  sprzedawane Jeat tan ie  drzewo w norm ie 7 m etrów  sześciennych. 
Jeżeli kom uś Jest tego m ało  1 chce kupić więcej drzewa n a  opał, to ceny będą 
o wiele wyższe, albowiem w myśl uchwały rządowej z  d n ia  26 w rześnia, ceny 
na  drzewo są  wolnorynkowe.

Wszystkim rozmówcom dziękuję za telefony. W następnym  tygod­
niu będzie z Państwem rozmawiała Julltta TRYK, dział ekonomiczny, 
tel. 42-78-54.

Helena GŁADKOWSKA 

 -  -...............................

Kościół Bernardynów 
przekazano wiernym

W świątyni tej dzieje Wilna za­
warte

"Gloria In excelsis deo..." za­
brzmiało wieczorem 4 października 
1994 r. w kościele oo. bernardynów 
pw. św. Franciszka i św. Bernarda w 
Wilnie. Zabrzmiało po raz pierwszy 
po długoletniej przerwie. Nie w oto­
czeniu przepięknego wystroju, jaki 
ongiś zdobił tę jedną z najwspanial­
szych świątyń wileńskich, lecz w oto­
czeniu rusztowań. ____ —  > -
r  ..[Rozpoczęła się liturgia, po­
p rz e d z o n a  k ró tk im i w iado­
mościami o dziejach tego kościoła, 
założonego w 1469 r. przez przy­
byłych z Krakowa franciszkanów, 
których, jak twierdzą źródła, lud 
wileński nazwał bernardynami (od 
nazwy kościoła).

Wielcy i możni ludzie przez lata 
tworzyli świetność tej gotyckiej 
perły architektury wileńskiej. Król 
Kazimierz Jagiellończyk funda­
tor klasztoru bernardynów. Dzięki- 
wsparciu Radziwiłłów w  1520 r. 
okazała świątynia była już gotowa. 
M ikołaj H lebowicz ufundow ał 
dwie kaplice przykościelne —  Św.

Michała i Trzech Króli. Jan Pac 
przekazał słynący łaskami wizeru­
nek Matki Boskiej Budzkiej, ofia­
rowany mu przez papieża Klemen­
sa V III. R ó d  Chodkiewiczów 
przeznaczył znaczne środki na 
przyozdobienie kościoła. Po woj­
nie moskiewskiej (1655-1660) Mi­
chał Pac szczodrze wspierał odbu­
dowę spalonej świątyni.

' Najazdy Moskali, Szwedów,* 
pożary, pociski armatnie, wreszcie 
bezmyślność powojennych tępicieli 
śladów tej ziemi, poczyniły niepo­
wetowane straty.

Wilno przeżyło więc wielkie 
wydarzenie — powrót do ponow­
nego żyda kościoła pw. św. Fran­
ciszka i św. Bernarda. Świątyni 
znieważonej i odradzającej się. 
M om ent niezwykle uroczysty i 
niezwykle wzruszający przeżyła 
on a .; K u lm in a c ją  je g o  było 
poświęcenie, kościoła przez arcy -. 
biskupa Audrysa Juozasa Baćkisa. 

.Modlitwa o  przebaczenie dla tych, 
■którzy/ dopuścili s ię zniewagi 
Domu Bożego imodlitwa nadziei, 
Wróci ona do dawnej świetności.

Odtąd czuwać będą nad tym oo. 
franciszkanie, sprowadzeni z Kre- 
tyngi. Oby byli godnymi spadko­
biercam i swych poprzedników, 
wygnanych przez władze rosyjskie 
za rządów Murawiewa. Słynęli oni 
w Wilnie z działalności dobroczyn­
nej i oświatowej, z wielkiego odda­
nia sprawom swego kościoła i kla­
sztoru.

...Restauratorzy mąją tu pracy 
na długie .lata. Zarysy dawnego 
piękna i przepychu zachowały się 
do dziś. W spaniałe sklepienia 

* krzyżowe, gwiaździste i krysz­
tałowe zX V I w., późniejsze ołtarze 
rokokowe z  drzewa klonowego, 
bogato ozdobione rzeźbami — 
chlubne świadectwo mistrzów wi­
leńskich, wielkie organy, ambona 

■ — doskonały okaz sztuki snycer­
skiej z XVII w., wspaniałe grobow­
ce, pomniejsze nagrobki, tablice 
pamiątkowe, unikalna rzeźba "Św. 
Franciszek wekstazie" (patrz zdję­
cie), żelazne, kute drzwi do skarb­
ca, o-bogatej ornamentyce, wśród 
której — motywy Orła i Pogoni — 
symboli Rzeczypospolitej Obojga 
Narodów, k tóre wspólnie arcy­
dzieło to architektury i sztuki wi­
leńskiej tworzyły. Wszystko to 
przetrwało^ choć w stanie daleko 
posuniętej ruiny. A  pod tynkiem 
restauratorzy  odkryli unikalne 
X V I-w ieczne  fresk i, a także 
późniejsze malowidła ścienne ze 
scen am i rodzajow ym i, z Wy­
łaniającymi się figurami świętych, 
zakonników i najprawdopodobniej 
patrona Wilna — św. Krzysztofa.

...Chwała na wysokościach 
Bogu, a na ziemi pokój ludziom 
dobrej woli... Ludziom, którzy po­
wołali do życia znieważoną świąty­
nię, którzy przez długie jeszcze lata 
będą przywracali ją  do dawnej 
świetności. . J

Halina JOTKIAŁŁO

NA ZDJĘCIACH: z uroczys­
tości poświęcenia Kościoła Ber­
nardynów.

Fot. Marian Paluezldewłcz
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W krótkie dzionki października 
W szystko z  poła, z  lasu  znika

Jesień dyktuje 
swe wymagania

Sprzątamy jeszcze warzywa uprawiane na zbiór późnójesienny: szpi­
nak, rzodkiewkę, sałatę. Zbieramy także późną odmianę kapusty oraz 
warzywa korzeniowe. Najpierw marchew,^buraki, selery. Nieco później 
sprzątamy warzywa bardziej odporne na chłody — pietruszkę, rzepę. 
Stosujemy przy tym widły szerokozębne, by nie uszkodzić korzeni. Po 
oczyszczeniu [ schłodzeniu na powietrzu należy zakopcować je  liib 
umieścić w chłodnej (1-4°G) piwnicy w wilgotnym piasku. Piasek w miarę 
przesychania— zwilżamy. Jeżeli zdecydowaliśmy się przechowywać warzy­
wa w kopcach, układamy je  stożkowato w wykopanym rowku (50 cm x 50 
cm lub 50 cm x 40 cm) przesypując je  piaskiem lub lekką ziemią. Uformo­
wany kopczyk z  warzyw okrywa się najpierw 5-centymetrową warstwą 
ziemi. Przed spodziewanymi silniejszymi mrozami warstwę ziemi pogrubia 
się do 20 cm oraz nakrywa łętami i słomą.

Przygotowujemy grządki pod ozimy zasiew marchwi, pietruszki, ko­
pru. Teraiin siewu tak się dobiera, aby nasiona przed zimą napęczniały, 
ale nie zdążyły skiełkować. Jeżeli jeszcze nie posadziliśmy cebuli dymki i 
czosnku w zależności od pogody, możemy to uczynić teraz. Sadzimy głębiej 
niż wiosną do przezimowania w gruncie. Dymkę sadzimy tak, aby 
wierzchołki znalazły się 2  cm pod ziemią, ząbki czosnku na głębokości 5-8 
cm (na glebach ciężkich płyciej). Po przemarznięciu wierzchniej warstwy 
gięty, zagon lekko przykrywamy zeschłymi Ijśćmi, łętami itp.

Nie zapominajmy, że staranna uprawa gleby jesienią zapewnia dobre 
plony w roku następnym. Na grzędy, na których przewidujemy uprawę w 
roku przyszłym kapusty, ogórków, selerów, porów, pomidorów dajemy 
obornik i płytko przekopujemy (do 15 cm), aby częściowo się rozłożył. Nie 
przekopujemy grządki ze śniegiem, gdyż na wiosnę opóźnia to nagrzewa­
nie sig gleby, a tym samym i siewy.

W pogodne, ale niezbyt słoneczne dni kończymy zbiór owoców zimo­
wych odmian jabłoni i grusz, jeżeli obrodziły. Staramy się owoców nie 
przetrzymać ńa drzevyie, aby uniknąć masowego ich opadania. Opadłe nie 
nadają się do przechowywania. Zaleca się więc zrywać je  2-3-krotnie w 
miarę dojrzewania. Po zbiorze starannie wygrabiamy spod drzew oraz 
palimy liśde. i resztki spadów, tworzące potencjalne źródło zakażenia 
chorobami w przyszłym sezonie.

W październiku kupujemy i sadzimy drzewka owocowe, a także krze-

Zajrzyjmy

SELER
Seler bulwiasty nie cieszy się wśród 

naszych gospodyń dużą popularnością, 
przeważnie stosujemy go jako dodatek 

-do różnych zup. Bardzo'rzadko wyko­
rzystuje się go na surówkę lub ńa sok.' 
Natomiast za granicą, w krajach wyso­
ko rozwiniętych seler zrobił prawdziwą 
karierę. Przykładowo, amerykańscy le­
karze dietetycy zalecają swoim pacjen­
to m  n ie  ty lko  stosow ać go jako  
surówkę, ale też pić selerowy sok. 
Sprzyja on zachowaniu młodości i 
"oczyszczaniu się" krwi.

Seler jest bogaty w witaminy A, B, 
Bz, B ś,'C , Ę, K, M, PP i tajemniczą 
witaminę U — Auti Ulkus-Factor, która 
sprzyja szybkiemu i bezbolesnemu goje­
niu się wrzodów. Dzięki tym składnikom 
seler działa uzdrawiająco i odświeżająco, 
a także odchudzające, gdyż w 100 gra­
mach zawiera zaledwie 6 kalorii.

Lecznicze właściwości selera są 
znane od dawna. W "Zielniku lekar­

skim” wydanym w 1939 roku autor za­
leca kurację selerową przy cierpieniach 
ipęcherza, przy podagrze, gośćcu, artre- 
tyzmie. W tym celu gotuje się 2-3'selery 
i wypija się otrzymany z. nich sok. 
Według autora zielnika, znane są wy­
padki, gdy chorzy ną podagrę, artre- 
tyzm, gościec dzięki kuracji selerowej i 
kąpielom słoneczno-powietrznym wy­
zdrowieli.

Sok z selera (najlepiej świeży) ma 
właściwości przeciwbólowe, moczo­
pędne, pomaga przy migrenie i pobu­
dza przemianę materii. Lecznictwo lu­
dowe zaleca se ler .przy oziębłości 
płciowej. W celach profilaktycznych 
zaleca się pić szklankę świeżego soku w 
połączeniu z sokiem marchwi.

Seler — to doskonały środek na 
wywabianie piegów. W tym celu parzy 
się gorącą wodą zielone liście selera i 
przykłada na piegi. Jeżeli robi się to

systematycznie, na wynik nie trzeba j 
długo czekać.

* - Liście selera zawierają dużo solim*- 
netalitychrtoteż z powodzeniem można 
je stosować do zup, sosów, surówek.

Dla osób chorych na astmę, reu­
matyzm zaleca się zażywać syrop z se­
lera. Uzyskuje się go ucierając seler na 
tarce i po zasypaniu cukrem przecho­
wując przez dwa tygodnie w ciemnym 
miejscu. Następnie wyciskamy syrop. 
Zaleca się dziennie przyjmować przy­
najmniej po 1 łyżce syropu.

Z  selera można także sporządzać 
wino. 0,5 kg selera moczymy w 1 litrze 
wytrawnego wina przez 2-3 dni. Odce- 
dzamy i pijemy 3 razy dziennie po; 
liszeczku przed posiłkiem.

Nie zapominajmy, że do zup seler 
dodaje się tuż przed zakończeniem 
gotowania, aby nie utracił witamin 
aromatu.

Na grzyby 
do ogródka?
Żeby gdyby na piecu rosły grzyby, 

to nikt by do lasu nic chodził— utkwiło 
mi w pam ięci po rzekad ło  z 
dziecięcych..". A tegorocznej jesieni 

■ okazało się,' że nie muszę chodzić 
lasu, bo, jak tam na piecu — to 
wiem, ale w ogródku działkowym rosną 
grzyby! 3 koźlaki oraz 5 mochowików 
znalazłam tuż pod oknem dom ku wcza­
sowego w sąsiedztwie dwóch dorod­
nych brzóz, które upiększają działkę.

. J e d e n  z mochowików, pod 
względem wielkości swego kapelusza 
nie ustępował temu, którego widzimy 
na zdjęciu M. Paluszkiewicza.

Rośliny lubią dobrze 
uprawioną glebę

Zdawałoby się, zasada ta jest "stara 
jak świat” i każdemu dobrze Tnana A 
jednak wazto przypomnieć o  tym, szcze­
gólnie młodym lob początkującym 
działkowiczom. T A  r  ’*•- glebę z  widu 
względów najlepiej uprawiaćw jesieni, 
wtedy bowiem magazynuje ona wodę i 
nabiera struktury gruzełkowatej. Gleba - 
uprawiona zawiera wiele szczelin, p rze-. 
stworów i  na nierównej powierzchn i ma 
bryłki różnej widkoid. Gdy jesienne de­
szcze spadną na uprawioną już glebę, to 
woda wsiąka najpierw w  drobne, pokru-' 
szone cząstki oraz w większe i mniejsze 
bryły, szczeliny, apotem w  wąskie prze­
stwory glebowe. W ten sposób woda ma­
gazynuje się. Nadmiar jej swobodnie 
przesiąka do podglebia. Przy oziębieniu 
się gleby, zamarraniu zawartej w niej wo- ; 
dy zwiększa ona swą objętość i rozsuwa 
cząsteczki gleby. Sprzyja to powstawaniu 
budowy gruzełkowatęj. Bryłki te jednak 
zanim rozpadną się pod wpływem zmia­
ny temperatury hamują szybkość przy­
ziemnej warstwy prądów powietrza, co w 
pewnym stopniu sprzyja gromadzeniu 
się śniegu na powierzchni działki.

Jeżdi gleby nie uprawiamyjesienią 
— jest ona twarda, cząsteczki jej ściśle 
przylegają do siebie, budowa jest jed­
nolita. Jeżdi zostawimy ją  w takim sta­
nie na z im ę—  ma to niekorzystne 
następstwa. Już nawet małe jesienne 
opady nie wsiąkają w  zwartą glebę, lecz 
spływająpo jej pochyłościach do miejsc 
niżej położonych. W  wyniku ziemia zo­
staje sucha. Podobnie jes tz  wodą z roz­
topów wiosennych. Co więcej— upra­
wa wiosenna dodatkowo przesusza 
glebę, w której i  tak niewiele jest wilgo- 
d -W  wyniku— roślinom pozostajejuż 
niewiele wody. Oczywiście, bez dostą- 
tecznej_ ilości w ilgoci n i e .^ jd z ie  
również wyżej już wspomniane zjawi­
sko, tak zw. kruszenie się bryt

Glebę podczas uprawy przekopu­
jemy na głębokość 20-25 cm. Przy tym 
staramy się to  uczynić w ten sposób, by 
ziemia z górnej warstwy trafiała w dół, 
z dolnej zaś na wierzch, gdzie wystawia­
my ją  na działania czynników atmosfe­
rycznych. Natomiast górna warstwa, 
która utraciła już strukturę gruzełko- 
watą, w dole po pewnym czasie znów ją

Poczęstunek 
dla ptaków

Kiedy je i lc n n t  
chłody zbliżąją się mi­
lowymi krokami, a na 
działkach z grządek I 
drzew owocowych,
(k tóre właściwie w 
/iększoścl przy­

padków bieżącego la- 
ta były poste) wszy- - V
stko znika w szybkim 
tem pie , jedynym  
poczęstunkiem dia si­
korek, sojek. Innych 
ptaków  są  Jagody 
jarzębiny, kaliny oraz 

[owocujących la zewów 
I dekoracyjnych.

uzyska. Dobrze'przekopana gleba jest 
pulchna — przy tym zawiera jednolity 
stan pod względem budowy i zasobów 
pokarmowych. Ale głównym celem je­
siennej przekopki gleby jest magazyno­
wanie wody.

Jednocześnie nie zapominajmy, 
że najodpowiedniejszą porą do nawo- 

■ żenią gleby nawozami organicznymi, 
np. Obornikiem, jest jesień. W  ogro­
dach działkowych stosujemy takie da­
wki nawozów, jakidrwyma gają warZy- 
wa. Przypuszczalnie jednokonny wóz 
obornika wnosimy na 100 m . Przy 
tym należy uwzględnić jeszcze jakość 
i rodzaj-obornika. Najcenniejszy jest 
depły i  bogaty w azot nawóz koński, 
na jm nie j w artościow y -—  trzody 
chlewnej: Glebę w takich ddwkach za­
leca się nawozić co drugi rok. Powi­
nien on znajdować się na glebach 
ciężkich , m ało przewiewnych na 
głębokośd 8-10 cm, na glebach lek­
kich natomiast — 12-15 cm. Zaleca 
się go stosować jesienią z tego powo­
du, by został rozłożony przez drob- 
noustroje, a na to trzeba dłuższego 
czasu. Zanim  nie nastąpi rozkład 
obornika — rośliny nie mogą z niego 
korzystać. Prócz obornika można 
stosować też gnojówkę, kompost, na­
wozy zielone.

Obornik jest wprawdzie nawozem 
pełnym, ale nie zawiera takiej ilośd po­
szczególnych składników pokarmowych, 
ile danej roślinie koniecznie potrzeba. 
Wiadomo, że różne rośliny wymagają in­
nej ilośd poszczególnych pokarmów. In­
ne potrzeby ma kapusta, inne — cebula 
i marchew, a jeszcze inne — fasola i 
groch. 1 właśnie dzięki nawozom sztucz­
nym mażemy te wymagania w pełni 
zaspokoić. Nawozy sztuczne, nazywane 
pomocniczymi, zawierają składniki po­
karmowe w takiej postad,która pozwala 
roślinom  bezpośredn io  je  sobie 
przyswajać. Toteż w większości wy­
padków stosuje się je wiosną.

Wzbudzają smutek i żal
. — to chryzantemy, którymi ozda­

biamy mogiły, a które pięknie wy- 
gladąją też w wazonie. Są uprawiane na 
kwiaty cięte, wdohiczkaćh, inspektach 
Wysokość ich bywa od 45 do 150 cen­
tymetrów. Są różnobarwne: białe, 
żółte, różowe, fioletowe, rdzawoczer- 
wone. Zanotowano aż 5 tysięcy odmian 
różniących .się wielkością koszyczków 
kwiatowych, ich budową, barwą. Do 
Europy trafiły w XVIII wieku. •- 
. . Kw iaty te- były. zn an e ju ż  w 
starożytnych Chinach i Japonii. W kra­

ju  tym obchodzi się święto chryzantemy 
w okresie jej kwitnienia. Botaniczna 
nazwa tych kwiatów — to złocień ogro­
dowy lubzłodeń japoński. W wielu kra­
jach hoduje się różne odmiany złodenl 
dalmatyński, kaukaski, perski.

• Dzięki zawartym w kwiatostanach 
■ silnie działającym na owady trud- 

/.nom mogą być stosowane jako ińse- 
ictycydy. Koszyczki kwiatowe 
'  używane do zwalczania szkodliwych 
owadów, a czasem jako środek prze- 

, ciwro baczy.

Jesienne sadzenie drzewek
Październik — to miesiąc sadzenia 

drzewek i krzewów owocowych. W  
m ateria ł szkółkarski .najlepiej jest 
-zaopatrywać się w sklepielub w kwalifi­
kowanych szkółkach, nie zaś uprzygod- 
nych sprzedawców. Zawczasu musimy 
z d e cy d o w a ć.s ię , ja k ie  odm iany 
będziemy sadzić. Jeżdi mamy warunki, 
najlepiej zdecydować się na niskopien- 
ne odmiany, które stanowią przyszłość 
sadów. Przy kupowaniu sadzonek wy­
bieramy najlepsze rośliny o zdrowym, 
silnie rozwiniętym, nie uszkodzonym 
systemie korzeniowym. Starannie oglą­
damy też korę pni i pędów szkieleto­
wych, zwracając uwagę, czy nie ma na 
niej uszkodzeń mechanicznych bądź 
wywołanych chorobą. Wybór w danym 
wypadku jest bardzo ważny, bo od do­
brej jakośd materiału sadzeniowego w 
dużym stopniu zależy powodzenie 
uprawy.

Drzewka i krzewy zwykle sadzimy 
na działce w części północnej lub 
północnowschodniej, aby nasz "sad" 
nie zademniał w przyszłości innych 
upraw. Najlepiej sadzić rośliny natych­
miast po kupieniu ich. Jeżeli jest to 
niemożliwe, trzeba je  zadołować, tzn. 
przykryć korzenie wilgotną ziemią lub 
chociaż owinąć wilgotną, czystą szmatą 
lub wilgotnym papierem i umieścić w 
foliowej torbie. Tkaninę czy papier za­
leca się zwilżać w miarę wysychania. 
Zawsze jednak trzeba się starać, aby 
okres od kupienia do posadzenia 
rośliny na stałe miejsce był jak naj­
krótszy. Pamiętajmy, że drzewka i krze­
wy owocowe sadzimy zawsze nieco 
głębiej niż rosły wszkódcach. Na środku

dołka-usypujemy kopczyk żyznej ziemi 
'- i rozkładamy na nim równomiernie ko­

rzenie. ̂ Zasypując dołek zwracamy
- uwagę na tof aby drzewko zachowało 

pozycję pionową. Obciskamy glebę 
-wokół korzeni i pnta — dobrze posa­
dzone drzewko nie da się wyciągnąć 
ziemi. Podobnie postępujemy z krze­
wami, przy czym sadzimy je na taką 
głębokość, aby miejsce rozgałęzienia 
pędów znalazło się pod powierzchnią 
gleby, co zapobiega rozłamywaniu się 
krzewów pod ciężarem owoców. Przy- 
dnanie gałązek odkładamy do wiosny.

- Po posadzeniu musimy zabezpieczyć 
młode drzewka przed mrozem, 
głównie przed gryzoniami.

Nie zapominajmy, ze drzewka 
krzewy należy sadzić do zawczasu przy­
gotowanej gleby — starannie odchwa- 
szczonej i dobrze nawożonej. W tym 
celu w miarę możliwości stosujemy 

'  obornik w dawce 40-60 kg na 10 m , lubi 
jeżdi są trudnośd ze zdobyciem obor­
nika — kompost, nawozy zielone, miej ] 
scowe materiały organiczne — jak npl 
torf. Szczególnie na glebach lekkich] 
bardzo ważne jest, aby dostarczyć 
roślinom trochę próchnicy, przynaj­
mniej w najbliższym otoczeniu korzenił 
To właśnie ma na celu tzw. zaprawianie] 
dołów pod drzewka i krzewy. Ale nie I 
zapominajmy, że do zaprawiania dołów 
nadaje się tylko materiał organiczny 
dobrze rozłożony (przekompostowa-l 
ny).

Zestaw przygotowała 
Danuta DANOWSKA
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Nasza szkolna gromad* 

O przyjaźni nie gada. 

Ale za to  w potrzebie 

Każdy zrobt d la  deble. 

Co będzie mógł.

Zielone pióro 
Nasza szkoła

Słonko z rana jasno świeci 
Bo do szkoły idą dzieci 
Uśmiechnięte i wesołe 

, Nową swą witają szkołę. - 
Dzisiaj chcemy podziękować 
Wszystkim-tym, kto ją zbudował.

Robert LESZCZYŃSKI 
P . S. 'W iersz ten napisałem fflH 

w rześnia, kiedy po raz  pierwszy 
przyszedłem do  swojej nowej- i pięknej * 
Szkoły im.Jana Pawła II:

Mój ulubiony 
zakątek

W czesnym, rank iem  słońce 
zalewało światłem cudowną polankę, 
znajdującą się na wsi koło rzeki Wilii . 
Jego promienie poprzez tajemnicze 
klony i wiązy rzucały na wydeptane 
przez zwierzęta ścieżki delikatne złote 
i brązowe rysunki, budząc ze snu wszy­
stko, co żywe.

To jest właśnie mój zakątek; gdzie 
. mogę spędzić swój czas wolny. Przychodzę 
tu dosyć często, aby pomarzyć o tym, co 
mnie czeka w przyszłości i obserwować 
piękno przyrody.

Nagle powiał wiaterek świeży i 
łagodny, jakby znad krain wspomnień, 
a nie z  szarych ulic miasta— szumiał w 
wierzchołkach drzew i kołysał rosę niby. 

-d ia m e n tw  pajęczynie. W ia tr ten  
śp iew ał o różnych  rzeczach, ale  
każdemu, kto go słuchał, wydawało się, 
że słyszy pieśń najbliższą swemu sercu.

Od tak  cudownej m elodii aż 
brakło tchu. Wtem zauważyłam na lek­
ko szumiącyehfalach mewy. I od razu 
zrozumiałam, że to jesLjuepowtirzalna" 
rzecz. Natym.obszarze można ujrzeć 
rozmaite piękne widoki. Łąki są pa­
chnące. Przezroczysta i chłodna rzeka 
Wilia obfituje w różnorodne rybki, 
które są pokarmem dla ptaków.

Gdy przyszłam tu ponownie, naj­
pierw spotkałam koziołka, który stał na 
ś rodku ścieżki i przyglądał mi się 
uważnie. Byłam bardzo zaskoczoną, 
ponieważ nie oczekiwałam; że  go tu 
spotkam.

Nagle usłyszałam jakiś trzepot w 
rzece. Pobiegłam, by zobaczyć, co się 
d z ie je ^ ic o  zobaczyłam? Dwa młode 
łabędzie podpływały coraz bliżej do 
brzegu. Były piękne. Miały długie 
smukłe szyje i wyglądały na młodą parę, 
która niedawno przybyła z  dalekiej 
miejscowości, aby odpocząć i pożywić 

, się. Raptem przypomniałam; że w kie­
szeni mam chleb. ''zybko. wyciągnęłam 
go i zaczęłam podrzucać ptakom, które 
w mgnieniu oka go zjadały.-Tak minął 
poranek,wtedy zawróciłam w kierunku 
domu, gdzie dchy wiaterek układał 
kołysankę, ą napotkany koziołek 
odprowadzał mnie swoim spojrzeniem.

Beata JASZCZANINA

Zaproszono nas...
Redakcja: "Naszej Groniafdy" 

otrzymała zaproszenie na dziecięce święto 
teatru lalek "Obok miasta bajek" oraz na 
święto dziecięce do Niemenczyna.

Zaprosiło nas Centrum Działalności 
Kulturalnej Litwy Wschodniej oraz teatr 
lalkowy "Pietruszka" z Niemenczyna. NaS,' 
to znaczy, nie tylko "Gromadę", alei wszy­
stkich jej czytelników. -

• ''Pierwsza impreza-rozpocznie-się 
7 października br; o godzinie 11.00 w 
D ziew ieniskiej-SzkoleR ołniczej. 
Zakończenie jest przewidywane, na 
godzinę 18.00. Z  tego wynika, że 
•żadnego noclegu nie ma.-Nie należy 
więę taszczyć plecaka, śpiwora itp. W 
ciągu całego dnia będą nas bawiłyte- 
atry lalkowe z Udany, Swięcian, Kolo­
nii Wileńskiej, Wilna, Hoduciszek.
. • Członkowie tych teatrów — a 
będzie- ich dziew ięć to  wasi 
rówieśnicy zrzeszeni w kółka teatral­
ne. Działają one w szkołach, domach 
kultury. Zespół z Uciańskiego Domu 
Kultury wystawi "Bajkę o cudownej

kurce"; zJ-Ioduciskiej Szkoły Średniej 
"Przygody kozy", członkowie kółka przy 
bibliotece, w- R u d n ik a ch --—"Jak 
niedźwiedź znalazł fajkę” i wiele, wiele 
innych przedstawień można będzie 
obejrzeć.

'Od godziny 13 do 14 przewiduje się 
obiad. 'W tym samym budynku będzie 
otwarta stołówka. Dzieci obrad' otrzy­
mają za darmo, dorośli za opłatą.

Dojechać do Szkoły Rolniczej w- 
Dzięwieniszkach najlepiej można auto-. 
busem. Z  Wilna wyrusza o n o  godzinie 
8.40 z 12 stoiska. Cena biletu —: 2,70 
Lt; Dojeżdżamy do Solecznik. Stamtąd 
o  10<j z 3 stoiska jest rejs do Dziewie- 
niszek. Bilet kosztuje1.60 Lt. W sumie 
droga w jedną stronę kosztuje430  L t  
Jest autobus prosto z Wilna do Dzie- 
wieniszek. Lecz tylko o 1230 wyjeżdża 
on z dworca. Zdążyć można wtedy na 
występy po przerwie obiadowej.

Z  powrotem do Wilna autobus jest 
o 1530. Można też wyjechać o  I73 0 d o  
Solecznik, a  stamtąd o 19.10 do Wilna.

Nie zapomnij
* Człowiek zmienia swoje szaty, 

przyroda też. Jesień mieni się koloro­
wymi liśćmi, które niestety opadają. 
C zeka nas w ięc sp rz ą ta n ie . 
Niezadługo Wszystkich Świętych. Za­

wczasu zadbaj o groby swych krewnych. 
A jeżeli zobaczysz już nie pierwszy rok 
nie sprzątany grób — też sprzątnij. 
Przyjemniej jest, gdy nie tylko mogiłki 
twojej rodziny są uporządkowane, lecz 
i sąsiednie też.

* Większość ptaków już nas opusz­
cza. Wymyka na południe, do ciepłych 
krajów. Część jednak zostaje i potrze-

7 października jest piątek, a więc 
czeka szkoła. Jednak... może coś się 
uda?

. Aha, wstęp jest bezpłatny!
* Zabawa w Niemeńczyńskim Do-' 

mu K ultury- ro z p o czn ie ) s ię  8 
p aź d z ie rn ik a  o g o d z in ie 1) 13.00. 
Odbędzie się ona z okazji 10-lecia 
dziecięcego teatru lalek "Pietruszka".
- • S p ró b o w a ć  szc z ę śc ia  m ożna 
będzie w loterii. Cena biletu —  50 cL 
Tanio można będzie kupić maskotkę, 
książki, dziecięce, słodycze. .

O godzinie 14.00 wesoły Pietrusz­
k a  z p rz y ja c ió łm i u d a . s ię  na 
świąteczny muzyczno-cyrkowy spe­
ktakl "P ie truszce —r  dziesięć lat”. 
Wstęp kosztuje 1 L l

P o  s p e k ta k lu  m ożna b ęd z ie  
potańczyć oraz spróbować ciast, które 
przyszykują same dziewczyny.

S p rze d aż  b ile tó w  ju ż  s ię  
rozpoczęła. Dokładniejsze informacje 
pod numerem tel. 57-12-71.

Autobus z dworca wileńskiego do 
Niemenczyna wyrusza o godzinie 11.45 
z  10 stoiska. Są wcześniejsze rejsy. Ce­
na biletu 1.60 Lt.

buje naszej pomocy — dokarmiania. 
Niekoniecznie to powinny być okru­
szyn ki chleba. Urozmaicić pokarm 
m ożna ow ocam i lu b  nasionam i: 
możliw ości je s t  bardzo , wiele- -r- 
możemy wykorzystać prawie 100 
roślin. Od października zbieramy owo­
ce berberysu, jesionu, kaliny, dzikiej 
róży, a od listopada — tarniny.

D z ie s ią ta  w ieczór. Z ap a lo n e  
światło w pokoju. Nad książkami po­
chylona postać Eli. Odrabia lekcje. Bu­
da jest przepełniona. Pracuje w dwie 

umiany. Ela woli wieczorem odrobić 
wszystkie lekcje. Z  rana ma wtedy czas 
■wolny. M oże gdzieś w stąpić przed 

: szkołą/oglądać telewizję. - 
* I wszystko byłoby ładnie, gdyby 

n ie  ... oczy. W  pewnym momencie 
' litery -zaczynają skakać, oczy strasz­
nie piec i stają s ię  czerw one, jak  
królika.

Przyczyną tego je s t zmęczenie. 
Człowiek n ie może nieprzerwanie 
pracować i wymaga co pewien czas wy­
poczynku.

Oczy są jednym z  najważniejszych 
narządów zmysłów. Co robić, gdy się 
one "buntują1?

* Praca z bliska, np. czytanie i pisa­
nie, wymaga pewnego wysiłku oczu. 
Podczas dłuższej pracy występuje nie­
przyjemne uczucie bólu i zmęczenia 
oczu. Należy wtedy spojrzeć w dal, na 
dłuższy czas zamknąć je  i wyobrazić 
sobie coś zielonego — łąkę, pole, las. 
Można też położyć się z zamkniętymi 
oczyma na 20 minut.

• Wyjść na krótki spacer. Wieczo­
rem jest niebezpiecznie. Latarnie już

prawie nieiwiecą. Weź wtedy ojca lub 
mamę.

* Nie trzyj oczy brudnymi rękoma.
* Czytaj zawsze na siedząco i przy 

dobrym oświetleniu.
Światło powinno padać z lewej 

strony. Klosz, kufey przysłania- lampę, 
musi chrontć~przed nadmiernym bla­
skiem. * '

- •  Spożywaj jak najwięcej mleka, se­
ra, masła, jaj, jarzyn, np. marchew i 
po midory.Są one boga tew witaminę A. 
Zapobiega ona kurzej ślepocie, czyK 
niedowidzeniu o  zmierzchu łub pczy 
słabym, sztucznym oświetleniu.

* Najlepiej jednak jest odrabiać le- 
kcje,..czytać w dzień, przy naturalnym 
oświetleniu.

CZęste męczenie się oczu podczas 
pracy, bóle i zawroty głowy lub po pro­
stu niedowidzenie jest wskazaniem 
złożenia wizyty u  lekarza okulisty. Wy­
nikiem nieleczonej wady wzroku może 
być zez.

Okulista może zalecić noszenie 
okularów. Wielu tegosię wstydzi. Kum­
ple z klasy wymyślają przezwiska, co 
jest bardzo nieładnie. Nieprzyjemnie 
jest to dla osoby, z  której się śmieją. 
Pamiętaj jednak, że twoje zdrowie Uczy 
się przede wszystkim!

Serce i dary 
toruńskich 
przyjaciół

Wszystko zaczęto się jeszcze 
wiosną, wtedy, gdy do Turgiel­
skiej Szkoły Średniej przyjechali 
bardzo szanowni goście. Byli to 
profesor Sławomir Kalembka 
oraz  se k re ta rz  Tow arzystw a 
M iłośników * W ilna i Z iem i 
Wileńskiej Jan Wojciechowski. 
W łaśnie wtedy zawiązały się 
między Toruniem a Turgielami 
serdeczne kontakty. Ogromną 
radością dla* uczestników zespołu 
pieśni i tańca "Mereczanka" był 
wyjazd do Polski, który mógł się 
odbyć dzięki temu,-iż Towarzy­
stwo go sfinansowało. Gościnnie i 
serdecznie podejmowana "Mere-. 
czan k a” śp iew ała ,- tań czy ła , 
nasycała swe serca polskością i 
polszczyzną, a po przyjeździe do 
T urg ie l d zieliła  s ię  z b rac ią  
szkolną wrażeniami. % ..

- Nadszedł.wrzesień, I  znowu w
sżkote TTTita--wła4Qm.QŚ£_p rz v -

jeżdżają goście z Torunia! No i 
przyjechali, przywożąc wspaniałe 
•prezenty w postaci telewizora, wi- 
deo-i audioaparatury.

Dzieci z Turgielskiej Szkoły na 
czele ze swą, panią dyrektor Łucją 
Jurgielewicz serdecznie dziękują 
toruńskim  opiekunom- i. przy­
jaciołom. i za dary, i za  serce. 
Dziękują' też kierowniczce działu 
kultury panii Zofii Griaznowej za 
opiekę Jaką nad szkołą roztacza. W 
miłym spotkaniu wziął też udżiał 
jeszcze jeden przyjaciel dzieciarni 
turgielskiej — bardzo tu kochany 
ksiądz Józef Aszkiełowicz..

Rozumie się, że nie obeszło się ■ 
bez popisów "Mereczanki".

NA ZDJĘCIACH: występuje 
"Mereczanka"; zespolacy przy wi­
deo i magnetofonie.

Repr. T. Ważnlewlcz
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flwiedzamy muzeum

|  Czy to  możliwe w  tym .sam ym  czasie i m iejscu  sp o tkać  władców du ń sk ich  z
próżnych epok?

•• U brana była w najdelikatn iejszą b ia łą  gazę, u tkaną  
jakby z m iliona gwiaździstych płatków. Była piękna i zgrab* 
na, ale cała  z  lodu, olśniewąjącego, błyszczącego lodu, a  
jed n ak  żyła: oczy patrzały ja k  dwie ja sn e  gwiazdy, ale nie S troje średniowieczne w ciąż nas zachwycają. Może
było w n ich  spokoju a n i w ytchnienia. Królowa Śniegu. kiedyś powrócą?

Ziemniaki
Takie już są prawa przyrody, że 

dzień zmienia noc, noc dzień i tąk ciągle 
w kółko. Podobnie jest i z pracą. Na wsi 
żniwa już dawno zakończono, nadeszła 
pora na kopanie ziemniaków. Czasem 
być może pomyślicie, jak trafiły one do 
nas? Oto krótka ich historia.
|> Z iem niak i czyli k a r to f le  aż 
dwieście lal (!) czekały na powszechne

uznanie w Europie. Trafiły one tu z 
Ameryki, zaraz po jej odkryciu przez 
Krzysztofa Kolumba, co się działo w 
1492 roku.

Europejczycy próbowali najpierw 
jeść zielone owoce ziemniaka. Polem 
gotowali łodygi i liście. Ale nie 
smakowało. Dzisiaj to wydaje się po 
prostu śmieszne!

We Francji na dworze Marii Anto­
niny (XVIIL w.) hodowane były zie­
mniaki jako roślina ozdobna. Zachwy­

cano się ich kwiatami. Dopiero później 
Francuzi przekonali się co do smaku 
bulw.

Niemcy natomiast od razu poznali 
się  na nich. S tam tąd ziem'niaki 
przywędrowały do Polski. Zajadał je król 
Jan III Sobieski. Ale lud niechętnie 
przyjmował to "niemieckie paskudztwo". 
Na dobre rozpowszechniły się za czasów 
Augusta III Sasa.

Ziemniak wraz z "przyjściem” do 
Polski, jednocześnie trafił też na Litwę.

Od dziś rozpoczynamy Wielki 
Konkurs "Naszej Gromady”. Będzie się 
on składał z 5 części. W kolejnych 
pięciu numerach "Gromady" będą się . 
ukazywały różnego rodzaju zagadki, 
krzyżówki, na które odpowiedź wpisu­
jecie do niżej zamieszczonego' kuponu 
i przysyłacie do redakcji. Atrakcyjne 
nagrody będą rozlosowane wśród tych, 
którzy przyślą prawidłowe odpowiedzi 
na 5 konkursów, 4,3,2 i... jeden. Wybór 
należy do ciebie: wysyłasz po jednym 
kuponie lub dwa, trzy, cztery lub pięć 
razem.

Na początku masz odpowiedzieć 
na pytania i na kuponie zakreślić 
prawidłową odpowiedź. Następnie cze­
ka krzyżówka. Nazwy rysunków należy 
wykreślić pionowo, poziomo lub wspak

(odwrotnie). Pozostałe litery utwor/ą 
rozwiązanie, które powinieneś wpisać 
do kuponu i wysłać. Powodzenia!

Flora
a) świat zwierzęcy 
h) świat roślinny 

/ c) świat zwierzęcy i roślinny 
K oniusz .
a) broń palna
b) zarys, kontur
c) strój szlachecki 
Klncssa
a) świątynia karaimska
b) książka po lurccku
c) portmonetka 
P. S. Przypominamy nasz adres:

"K u rie r  W ileński", "N asza G ron  
da", Lalsves p r . 60, 2056 V ilnl 
K o n k u rs .
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Moje spotkanie 
z Andersenem

f Powoli po schodach wchodzę do 
góry i co widzę? Wokół panie i panowie 
w stro jach  średniow iecznych. To 
niemożliwe, bym trafiła do przeszłości. 
M aszynę, m ogącą tego  dokonać, 
widziałam tylko w telewizji. A  tu — coś 
niesamowitego. Obok stoi król Walde­
mar Afferdag, który rządził w Danii w 
XII wieku, tam dalej Chrystian IV, król 
duńsko-norweski (XVI Iw.). Nierealne 
po prostu, bym spotkała władców z 

[różnych wieków w jednym czasie i w 
miejscu. Nie, ale to  nie są z pewnością 

■halucynacje.
£ Podążam dalej. Obecna duńska ro­
dzina królewska. Królowa Małgorzata 
II i król Henryk, książęta Fryderyk i 
Joachim. No, nieźle trafiłam.
, Spoglądam na drzwi. U góry nad- 
pis. "Osoby, w czyich rękach władza 
spoczywa". Skupiam się wewnętrznie i 

•przekraczam próg. Helmut Kohl, Mit- 
terand i Gorbaczow, Jelcyn i Clinton— 
sami znani politycy.

A  tam dalej? Następna sala. Hitler 
gra. w szachy. Obok niego Winston 
Churchill. Jeszcze dalej mistrzowie lite­
ratury i sztuki Ernest Hemingway, autor 
książek, które uwielbiam, spogląda 
gdzieś w dal. Przy okazji klapnęłamz nim 
zdjęcie i co? Leonardo, da Vinci i Mona 
Lisa— więc też korzystam z okazji.

Jestem w tak dziwnej sytuacji, że 
naprawdę nie wiem, jak do tego wszy­
stkiego się ustosunkować. Może to

sen? Uszczypnęłam się. Nic. Żadnego 
obudzenia się, więc nie śpię. Ale oto 
widoczny jest już korytarz. Jeżeli już 
gdzieś weszłam, to trzeba zbadać do 
końca. Lecz, jejku. To już nie królowie 
i mężowie stanów, a tylko cesarz para­
duje w swoich szatach. Tłumy ludzi go 
oglądają i podziwiają ubranie. Nagle 
małe dziecko woła: "Patrzcie, przecież 
on jest nagi!”. Cesarz głowę trzyma wy­
soko i. próbuje wytrzymać do końca 
procesji. Cha, cha, cha...

Ciemna noc. Nagle jakaś piękna 
księżniczka w  białym płaszczu, z czar­
nymi, długimi skrzydłami wyleciała nad 
miasto aż na wysoką górę. I ja tam. 
Rozmawia z czarnoksiężnikiem. Coś 
złego knują. Teraz już domyślam się — 
to piękna księżniczka z baśni Anderse1 
na "Towarzysz podróży”.

Rozglądam się wokół i wiele posta­
ci wydaje mi się znanych. Brzydkie ka­
czątko... a tu Królowa Śniegu przygląda 
się, jak Kay układa kawałki lodu i nagle 
wchodzi G erda; najspokojniej śpi 
księżniczka na ziarnku grochu— znani 
nam z dzieciństwa bohaterowie baśni 
Andersena. Nieco dalej ion  sam siedzi. 
Ból i smutek ściska serce. Bosa dziew­
czynka w ostatnią noc starego roku 
sprzedaje zapałki. W baśniach jest cią­
gle walka dobra ze złem. Ważne, że 
DOBRO zwycięża!

Tak rozważając sunę dalej. Zasta­
nowienie się nad morałein^baśni nasu-

"... D aleko n a  m orzu  w oda je s t  tak 
b łęk itna , j a k  p ła tk i nąjp iękniejszych 
bław atków  i ta k  przezroczysta, j a k  n a j­
czystsze szkło, a le  je s t  bardzo  głęboka, 
ta k  głęboka, że je j  d n a  n ie  sięga żadna 
kotwica. "T am  n a  dole m ieszka lud  
m orsk i” —  opow iada ną jp o p u la rn ie j­
szy a u to r  b a śn i H an s C h ris tian  Ande­
rsen .

wa myśl, że życie toczy się swoim torem 
i należy umieć tylko wyciągać z niego 
wnioski i wciąż kroczyć dalej siejąc do­
bro. ..

Tra-la-Ia-la! Znów coś nowego? 
Beatlesi, Marilyn Monroe, Michael 
Jackson, plus jeszcze Charles Chaplin 
— no nie, tego już nie oczekiwałam. 
Jednak los płata figle.

Nareszcie widżę jakieś światło. 
C hodzą ludzie i có dziwne — 
"teraźniejsi". Odwracam się i widzę 
nadpis "Muzeum Woskowe Louis Tus- 
saud’s". Teraz już wszystko rozumiem. 
Po prostu trafiłam do muzeum figur 
woskowych w Kopenhadze.

Z  zajęć z plastyki wiem, że two­
rzenie figur z wosku pochodzi od 
starożytnych Egipcjan, zajmowano 
s ię  tym  w s ta ro ż y tn e j  G rec ji i 
Włoszech. Pierwsze Muzeum Wosko­
we zostało otw arte w Londynie w 
p o ło w ie  X IX  w ieku. N a s tę p n ie  
założono i w Danii. Później na jakiś 
czas zamknięto je. Jednak w 1974 ro­
ku Louis Tussand znów otworzył i do 
dziś czynne ono jest w Kopenhadze. 
C hętnie zaprasza Duńczyków i tu ­
rystów dó odwiedzania.

Zyta KOŁOSZEWSKA 
Repr. M. Paluszkiewicz

Wielki Konkurs
z nagrodami

Uwaga! Konkurs 
plastyczny!

Mamy różne sposoby wyrażania te­
go, co nas cieszy i martwi, zachwyca i 
odpycha. Jedni tylko mówią o tym, inni 
piszą czy rysują. Potwierdzeniem (tych 
dwóch ostatnich wyrażeń naszych) są 
listy do redakcji, rysunki.

Mamy przyjemną wiadomość dla 
tych, którzy lubią rysować. Szkoła pod­
stawowa w Kęsowie (Polska) ogłasza 
konkurs dla dzieci szkół podstawowych 
pod nazwą "Nieostrożność — przy­
czyną dramatów".

P race  p lastyczne mają 
przedstawiać lekkomyślność dzieci w 
postaci ostrzeżenia i przestrogi (np. gra 
w piłkę na jezdni, zabawa z zapałkami, 
przebieganie przez ulicę w niewskaza­
nym miejscu itp.).

Często nieostrożność może się 
skończyć kalectwem lub śmiercią. Nie­
uwaga lub bezmyślność trwa moment, 
a cierpienie będzie towarzyszyć przez 
całe życie. O wypadki nietrudno.

Prace mogą być wykonane w 
różnych technikach i w dowolnym for­

macie. Pamiętajcie, by na każdym ob­
razku na odwrocie były następujące in­
formacje:

. — imię i nazwisko,
— wiek i klasa,
— nazwa i adres szkoły,
— nazwisko nauczyciela od ry- 

suhków.
Jury będzie oceniać prace w trzech 

kategoriach wiekowych: klasy I — IV, 
v — vn oraz y i i i — IX. .

Przewidziane są nagrody 
wyróżnienia w poszczególnych grupach, 
oraz nagroda dla wyróżniającej się szkoły.

Prace należy nadsyłać do dnia 15 
grudnia 1994 r. pod adresem:

Szkoła Podstawowa
ul. Szkolna 11
89-506 Kęsowo
Polska
Wręczenie nagród oraz uroczyste 

otwarcie wystawy pokonkursowej na­
stąpi w I kwartale 199S r.

A więc do kredek i pędzli zaprasza­
my wszystkich!
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NARKOTYKOWA FALA W POLSCE

Na tropach 
"polskich łączników"

Rozmowa z  Inspektorem Andrzejem K O W E S Z K O , 
dyrektorem Krajowego Biura Interpolu 

w Komendzie Główne] Policji
. —  Panie dyrektorze, Jak  wygląda 

sy tuacja  1 Jak  liczne s ą  przypadki 
p r z e m y tu  p rz e z  n a s z e  g r a n ic e  
środków odurzających? Czy m am y do 
czynienia z "polską trasą" narkotyko­
wą. rodzim ym  biznesem  w tej dziedzi­
nie, czy tylko z przypadkam i, ja k  np. 
o sta tn io  w Gdyni, gdzie wykryto ISO 
kg m arihuany?

—  Zarów no u nas stwierdzamy 
podnoszącą się falę narkotykowego 
przemytu, jak  i dostajemy sygnały z 
Sekretariatu Generalnego Interpolu; 
że zjawisko handlu, i to  na dużą skalę, 
ostatnio bardzo się nasiliło w tej części 
Europy. Polska leży na trasie prze­
rz u tó w  z a ró w n o  o d n o g i  t r a s y  
bałkańskiej, jak  też. choć w mniejszym 
zakresie, południowoam erykańskiej. 
Co prawda, rzadko mamy do czynienia 
z w ie lk im i tr a n s p o r ta m i,  b o  d la  
porównania r.p.w Iranie zatrzymano w 
ostatnim  roku 59 ton opium  i 21 ton 
morfiny. Więc przejęcie w Gdyni 150 
kg to  raczej niewielki transport. M usi­
my jednak mieć na uwadze i to , że  tylko 
niektóre przesyłki idą przez nasz kraj i 
n ie zawsze udaje się je  "namierzyć" tak 
dokładnie, aby możliwe było skonfis­
kowanie towaru.

—  Czy nasza policja po trafi się z 
ty m  u p o ra ć ?  J a k ie  w y n ik i d a je  
w spółpraca z celn ikam i i służbą gra­
niczna?

—  Aż 4 proc. przypadków zleceń 
polskiego Interpolu dotyczy inform a­
cji o  przemycie narkotyków. W  pierw­
szym półroczu 1994 r. mieliśmy 94 syg­
nały z kraju o  produkcji i handlu, z  
zagranicy dostaliśmy 111 sygnałów do 
rozpracow ania. T o  też  św iadczy o 
wzroście narkotykowej fali w  naszym 
kraju. C oraz częściej w tym procederze * 
są polskie elementy, tj. trasa, ludzie, 
zbyt na naszym terenie.

—  Proszę o porów nanie tego S a ­
wicka w kilogram ach...

—  W  1993 r. po lic ja  w  Iran ie  
przechwyciła 3,5 ton. heroiny, w  całej 
Europie 8 ton, u  nas złapaliśmy 12 kg‘, 
gdy jednocześnie w  Niemczech 1 tonę, 
a  w Turcji 2  tony. N astąpiły źmiany na 
trasach narkotykowych —  nowy szlak 
w iedzie z  A fgan is tanu  przez k ra je  , 
Bałkanów, a  nawet przez k raje nad­
bałtyckie, w  ty ri przez Polskę. Rynek 
heroinowy w E uropie  to  w  90 proc. 
produkty z  Azji południowo-zachod­
niej.

—  Gzy to znaczy, że nie m a  się o 
co martwić, a problemy naprawdę po­
ważne są Jeszcze przed nami?

— N a pewno nie wiemy wszystkie­
go o rynku, trasach, producentach, od­
biorcach. R ośnie jednak  popyt na nar­
kotyki u  nas i w innych krajach, a  nasze 
prawo ciągle nie daje n a r t właściwego 
oręża, jes t zbyt łagodne i pobłażliwe. 
Powstał Międzyresortowy Z espół ds. 
Zapobiegania i Zwalczania Narkom a­
nii pod przewodnictwem wicepremie­
ra Cimoszewicza i mam nadzieję, że 
przyczyni się on  do nowelizacji prawa.

—  Z  danych liczbowych wynika, 
ie  n a  rynko i  trasach  narkotykowych 
zm iany zaszły skokowo, nasiliły  się, a  
i  nasi producenci wchodzą n a  zagra­
niczne rynki.

—  T o  nasilenie było i je s t zau­
w aża ln e , n ie  m am y je d n a k  d o ść  
środków , aby je  wyeliminować. Co 
innego znaleźć w kartotece pojazdów 
ukradziony samochód, co innego "pilo­
tować" lub kontrolować transport nar­
kotyku przez pó ł Europy. D o tego 
niezbędni są  odpowiedni ludzie, środki 
i prawo. Jeszcze w  1986 r. w krajach 
europejskich przechwytywano 2,3-2,2 
tony heroiny, w 1990 r. było to  już 
ponad 6 ton. "Nasze" 12 kg— to  "małe 
piwo", a  zarazem powód do  refleksji 
czy panujemy nad sytuacją, czy zbyt 
często nie jesteśm y obok.

—  I lu  spec ja lis tó w  o d  n a rk o ­
tyków m a nasza policja?

— Na tak duże miasto jak  W arsza­
wa przypada 3-4 ludzi, w innych mias­
tach i krajach jes t to  kilkadziesiąt, a 
nawet kilkaset osób. T o  obrazuje skalę 
zapotrzebowania policji, a  przecież u

nas problemem narkotykowym zajmu­
ją  się nie tylko policjanci. Jest wiele 
organizacji, nastawione są one jednak 
na profilaktykę, leczenie, opiekę nad 
narkomanami. Walka z przestępcami 
je s t u trudniona, bo i prawo jes t 
ułomne, i policja musi rozsądnie gos­
podarować swoimi siłami. Oprócz 
przemytu narkotyków są jeszcze inne 
groźne dla społeczeństwa formy przes­
tępstw.

—  Co p a n  proponu je  zm ienić  w 
prawie?

— Przede wszystkim policja po­
winna mieć lepsze i więcej uprawnień 
do zwalczania obrotów narkotykami. 
Handel nimi jest opanowany przez 
dobrze zorganizowanych przestępców 
— to znakomity interes. Możliwość za­
kupu kontrolowanego to  jeden ze spo­
sobów zwalczania rynku narkotykowe­
go, siatek sprzedawców, dojść od 
d robnego roznosic iela  do bossa. 
Zanim dojdziemy do kilogramów i ton, 
tizeba wiedzieć wszystko o obrocie 
u licznym , o  rozp row adzających  
"działki", melinach itp. Teraz tymi 
sprawami zajmuje się pion kryminalny 
policji. Nic dziwnego, że brakuje mu 
czasu i środków, a nade wszystko ludzi, 
do zajęcia się drobnymi odbiorcami 
pod kątem dotarcia do dostawców, 
następnie ich dostawców, aż do szczytu 
przestępczej organizacji.

Obecnie mamy na to  za mało ludzi, 
ale zarówno Interpol, jak i policja kra­
jowa, zaj mują się "drobnicą” i transpor­
tami o dużej skali, trasami przerzutów 
itp. To jest konieczne, żeby odciąć ka­
nały zaopatrzenia.

—  Ząjm ajem y podobno 5 m iej­
sce w Europie pod względem produk­
cji am fetam iny 1 przemycania Jej z  
Polski? v

—  Niestety, w obrocie tym narko­
tykiem zaczynamy uchodzić za bardzo 
"wydajny” kraj. O ile w 1988 r. zarejest­
rowano 3 przypadki (łącznie uchwyco­
no 8,5 kg tego narkotyku), to od 1993 
r. na tynku europejskim zajmujemy 
coraz wyższą pozycję —  przypisywane 
jest polskim producentom 15-20 proc. 
amfetaminy wyprodukowanej w Euro­
pie. Od 1989 r. rośnie udział Polaków 
w obrocie tym narkotykiem — od 1,1 
kg do 61,5 kg w roku 1993 i nic nie

. wskazuje, że ilości te nagle się zmniej­
szą. W 1993 r. zarejestrowano 33 Po­
laków zaangażowanych w obrót amfe­
tam in ą . Z a jm ujem y k o le jn e  za 
Niemcami, Anglikami, Szwedami i Fi­
nami mało zaszczytne, piąte miejsce.

—  Czy tylko zakup kontrolowany 
m oie uzdrowić sytuację?

— Nie, oczywiście nie, trzeba zde­
cydować się jak karać posiadanie i 
obrót narkotykami. czy—jak postulu­
ją niektórzy — .uznać potrzeby narko­
manów za uzasadnione i wręcz dos­
tarczać im pewną ilość narkotyków ze 
strzykawką włącznie. Trzeba rozważyć 
też możliwość pozbawienia majątku 
tych, co do których jest uzasadnione 
podejrzenie, wykazane w sądzie, że 
osiągnęli znaczne bogactwo dzięki 
handlowi czy produkcji narkotyków.

—  Czyli nieprędko damy sobie 
radę z  tym problemem?

— Niestety, wiele na to wskazuje, 
a i przykłady z zagranicy przekonują, że 
mimo ogromu wysiłków — wyniki są 
mizerne. Lepiej od naszej wyposażone 
policje, jednostki specjalistyczne, choć 
mają surowe prawo przeciwnarkotyko- 
we, też mają trudności. Interpol stawia 
tę sprawę od dawna wśród prioryteto­
wych. Wymiana informacji jest bez­
cenna dla skutecznego działania, ale 
nie rozwiązuje problemu. Nadal jed­
nak polskie możliwości współpracy są 
zbyt małe, aby rozpocząć skuteczną 
kontrolę rynku narkotykowego. Jeżeli 
nic zdobędzie się na radykalne kroki, 
to trzeba być gotowym na pogorszenie 
sytuacji, a przez to zwiększenie liczby 
narkomanów.

Rozmawiał Tom asz KOWALIK 
(PAI)

RYNKI W GOSPODARCE RYNKOWEJ

Co będzie z targowiskiem w Justyniszkach?
Specjalnie poprosiłam fotore­

portera redakcyjnego, aby wykonał 
zdjęcie sklepu "Justiniśkćs" z góry, 
na którym widoczne byłoby, jak 
blisko siebie są położone te dwa 
obiekty handlowe, które stały się 
ostatnio sobie wrogie. Rynek ten, 
mający tylko dwa rzędy straganów, 
zyskał bardzo szybko wśród lud­
ności popularność. Z  pobliskich 
Zujun, Bujwidziszek oraz innych 
wsi sprzedają tutaj rolnicy płody 
rolne. Ponadto dużo jest stałych 
sprzedawców rynkowych, miesz­
kańców tej dzielnicy, dla których 
handel na tym rynku jest jedynym 
źródłem utrzymania. Oni to  naj­
bardziej zaniepokoili się, gdy kie­
row nictw o Z S A  "JustiniSkćs" 
ogłosiło o  mającym nastąpić znie­
sieniu targowiska. Zapowiedziano, 
że po generalnym remoncie i re­
konstrukcji sklepu stanie się on no-

odpow iednim  otoczeniem . W 
ubiegły w torek podczas dyżuru 
przy "gorącym" telefonie miałam 
kilka pytań od czytelników, zanie­
pokojonych perspektywą zlikwido­
wania ryneczku. Zatelefonowałam 
najpierw do justiniskiego starost­
wa, pytając, czy to możliwe? Kie­
rownictwo starostwa twierdzi, że 
targowisko zostanie. Architekt A. 
In d riliu n a s  poinform ow ał, że 
szuka się nowego miejsca, po dru­
giej stronie sklepu. Tam się ustawi 
stragany i stoły...

S k lep  "JustiniSkćs" zo sta ł-  
przed tygodniem otworzony po 
z rek o n stru o w an iu  i odnowie. 
Rzeczywiście stał się nowoczesną, 
nieco podobną do sklepu T asJu o - 
zapą" placówką handlową. Prezes 
spółki A. Girlevićius powiedział te­
lefonicznie, że nabywcy sklepu nie 
m ają możliwości podjechać pod

rze już dawno wyszli poza granice 
targowiska i zajmują plac na tyłach 
sklepu. Przeszkadza to podjeżdżać 
do rampy dużym towarowym sa­
mochodom, przywożącym pieczy­
wo, nabiał, inne artykuły. Dener­
w uje też  kierownictwo sklepu 
brud, bezład, brak estetyki tu pa­
nujące. Nawet gotowe jest ono do­
finansować przemieszczenie ry­
neczku w inne miejsce.

Z  kolei w obliczu utraty pracy, 
ludzie handlujący na rynku też 
skonsolidowali się. Rozmawiałam 
ze stale tu przebywającymi sprze­
dawcami kwiatów oraz handlarza­
mi cebulą. Powiedzieli, że byli w 
starostw ie, że w dalszym ciągu 
będą się ubiegać o  zachowanie 
rynku . N iech  rozlokow any w 
innym miejscu, byle tylko był. 
Mieszkańcom też jest potrzebny. 
Starostwo to  rozumie. Na razie 
uporządkowano targowisko. Wy­
wieziono leżące od lata śmiecie, o- 
czyszczono cały teren. W odnowio­
nym sklepie też są owoce, warzywa 
i kwiaty. Ceny jednak  tam  są 
wyższe niż na targu, dlatego tutaj 
trwa dość ożywiony handel

Jadw iga PODMOSTKO 
F o t T. Ważnlewicz

numeru/y
Lekarz do pacjentki:
—  Gzy w waszej rodzinie były 

osoby chore psychicznie?
—  Przedtem nie było, a  teraz jest 

—7 m ąż w ierzy, że l&u podniosą 
wypłatę.

t * *
Pacjent do lekarza:
— Twierdzicie, że mówienie przez 

sen jest niebezpieczne?
— To zależy czy jesteście żonacL.

Psychiatra do siostry medycznej:
— Dzisiaj nikogo nie przyjmuję, z 

wyjątkiem Napoleona i Kolumba.
•  •  •

Lekarz do pacjenta:
—  Czy kiedyś przeżyliście nerwo­

wy szok?
—  Tak, Widziałem, jak komputer 

myto spirytusem.

woczesną placówką handlową z sklep własnym autem i że handla-

PUNKT WIDZENIA

Msza upiększeniem imprezy?
Przed kilkoma laty, gdy rej w dzie­

le odrodzenia narodowego wiódł Saju- 
dis, była moda na religijność. D o 
kościoła chodzono masowo i ze sztan­
darami. A  przywódcy państwa publi­
cznie "gorliwie się modlili". Ktoś z 
ubocza mógłby pomyśleć, że nastąpiła 
eksplozja żarliwej pobożności. Dziś 
wiemy, żę to  była raczej obłuda, a 
kościół próbowano wykorzystać do 
celów politycznych. Tak zresztą, jak i 
niejednokrotnie później, zwłaszcza w 
trakcie wyborów i referendów. Kościół 
nie może być narzędziem w czyichś rę­
kach, a religijność nie może być sprawą 
mody lub środkiem do osiągnięcia ja­
kiegoś ziemskiego celu. Kościół jest 
sam w sobie celem, gdyż prowadzi do 
najwyższego celu —■ Boga. Chrystus 
bowiem jest "ten sam wczoraj i dziś, ten 
sam i na wieki". A  wiara i modlitwa nie 
może być rozpatrywana w kategoriach 
"modne-niemodne". Modlitwa i ofiara 
są zawsze czymś wielkim i wzniosłym, 
gdyż przez nie zwracamy się do Majes­
tatu Bożego.

Obecnie z  kolei wielu masowym 
imprezom towarzyszy Msza św. Jest to 
bardzo piękny i godny pochwały zwy­
czaj. Ale... Właśnie to "ale". Czasem 
jesteśmy świadkami, że organizatorzy 
nie zatroszczyli się, aby Msza św. była 
jeżeli nie główną, to przynajmniej or­
ganiczną częścią przeprowadzanej im­
prezy. Czasem Msza św.... "poprzedza” 
imprezę i wtenczas w czasie Mszy trwa­
ją (nieraz dość hałaśliwie)... przygoto­
wania do imprezy (?!). Czasem nie zad­
bano o odpow iednie podium  dla

o łta rz a  polow ego i odpow iednie 
nagłośnienie dla celebransa. Wtenczas 
godzinę stojący tłum (który właściwie 
nic nie widzi i nie słyszy), nie bardzo 
wie, po co tu stoi. Przechodzi na towa­
rzyskie pogawędki, nawet żartyi głośne 
ś£niechy, ktoś zapala papierosa... Taka 
organizacja jest absolutnie niedopusz­
czalna. "Nie rzuca się perły między 
wieprze".

I jeszcze uwaga dla foto- i kinore- 
porterów. Eucharystia czyli Msza św. 
jest wielką tajemnicą Bożą. Central­
nym i najbardziej tajemniczym mo­
mentem, godnym największej czd jest 
moment Przeistoczenia (przemiany 
mocą Bożą chleba w Ciało Chrystusa) 
i następujące po nim Podniesienie. Nie 
chcę powiedzieć, że tego momentu 
wcale nie wolno fotografować. Nato­
miast śmiało twierdzę, że nie należy 
tego nadużywać, co niestety, ostatnio 
również stało się modą. Jeżeli w repor­
tażu filmowym o imprezie tylko jed­
nym zdaniem wspomina się, że została 
również odprawiona Msza, to nie jest 
właściwe, aby jedyną migawką na ekra­
nie z  tej Mszy było akurat... Podniesie­
nie. O wiele właściwszy na te  3  — 4 
sekundy byłby inny moment Mszy: 
choćby  na p rzyk ład , końcow e 
błogosławieństwo. Podobnie i z fotore­
p o rtaż em . D bajm y, najogó ln iej 
mówiąc, o nieobrażanie uczuć wierzą­
cych. A przede wszystkim dbajmy o 
należyty szacunek dla rzeczy Wielkich 
i Świętych.

Ja n  MINCEWICZ
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SPORT
Słabe w ystępy

k,V Żenująco słabo zagrali koszykarze 
wileńskiej drużyny Akademii Policyj­
nej "Sakalai" z greckim zespołem "Cni- 
pita Panonios". Na boisku przeciwnika 

. doznali druzgocącej porażki— 59:101. 
Pierwszy mecz tych zespołów w roz- 

a grywkach Pucharu Kora ca również za­
kończył się zwycięstwem Greków —11 

*72:69.
łf W Pucharze Zdobywców Pu­
charów kowieński "Atletas" przegrał z 
izraelską drużyną "Hapoel" (Jerozoli­
ma) — 56:76. Pierwszy mecz wygrali 

Kbwieńczycy — 77:62. 
w  Koszykarze polskiego zespołu 
pobiłeś" (Włocławek) awansowali do 

Pttzeciej rundy Pucharu Europy, mimo 
że w portugalskim mieście Qvar prze- 
grali z miejscową drużyną "Ovarense"
— 84:99. W pierwszym meczu wygrali 

Hfalacy— 75:58.

Maradona asystentem 
trenera

K  33-letni Diego Maradona, niegdyś 
argentyński reprezentant, dziś eks- 

'* piłkarz zdyskwalifikowany na 15 mie­
sięcy przez FIFA za niedozwolony do- 

•rang, zaczął pracę asystenta trenera. 
Sprowadził on trening w klubie Depor- 
%ivo M andiyu w prow incji argen­
tyńskiej Corrientes. Diego asystował 
„swemu przyjacielowi Car losowi Fre- 

feowi.
r Argentyńskie agencje podają, że 
działacze FIFA chcą jeszcze podysku- 
tować o. tym, czy Maradona ma prawo 
być trenerem. Rzecznik FIFA  A. Her- 
ren twierdzi, że dyskwalifikacja Mara- 
dony dotyczy wszelkich jego aktyw­
ności związanych z futbolem.

W  przeciwieństwie do C. Frena, 
Diego M aradona nie posiada "pa­
pierów" trenerskich. Z a to na jego wys-

* tęp w  nowej roli stawiło się około pół 
L tysiąca widzów...

Zamiast Saloników —  
Moskwa

T rudności finansow e zmusiły 
' dosłownie w ostatniej chwili Grecję do 

rezygnacji z organizacji O limpiady 
; Szachowej oraz kongresu. FIDE. Obie 
I ńmprezy miały odbyć się w Salonikach.

W zaistniałej sytuacji trudów or­
ganizacji podjęła się Moskwa. Odbędą 

r się one w planowanym terminie od 30 
E  października do 17 grudnia.

Mistrzostwa świata 
siatkarzy

( W kolejnych spotkaniach odbywa­
jących się w Atenach i Salonikach 
mistrzostwach świata siatkarzy padły 

W wyniki:
W  Salonikach, gdzie grają zwy- 

i ciężcy grup eliminacyjnych Włochy 
pokonały Grecję — 3:0, natomiast 

‘ USA z takim samym wynikiem Kubę.
W  Atenach Korea Płd. wygrała z 

; Bułgarią — 3:1, zaś pozostałe spotka­
nia zakończyły się jednakowym wyni­
kiem — 3:0. Rosja wygrała z  Niemca­
mi, Holandia z Japonią i Brazylia z 

r  Kanadą.
D o  ćw ierćfinału awansowały 

p  Włochy (obrońca tytułu), U SA  Gre- 
► cja, Kuba, Korea Płd., Rosja, Holandia

- i  Brazylia. Odpadły z  turnieju zespoły 
■- Bułgarii, Niemiec, Japonii i  Kanady.

igrzyska Azjatyckie
Kolejne rekordy świata zostały po- 

k  bite podczas Igrzysk Azjatyckich w Hi- 
j roszimie. W zawodach podnoszenia! 
B-ciężarów kobiet w wadze dó 59 kg dwa 
B  .rekordy uzyskała Chinka Ch. Xiaomin

w podrzucie (122£ kg) i dwuboju 
rn (220 kg). Trzy rekordy świata ustano- 
I- wiła w wadze do 70 kg T. Weifang. 
w  Wyrwała ona 102,5 kg, podrzuciła 128 
m  i w dwuboju osiągnęła 230 kg. W wadze 
K  do 64 kg zwyciężyła L. Li — w sumie 

dwuboju 225 kg.

Sto lat, Panie Zbyszku!
W przededniu 60-urodzin byłego 

■  znakomitego pięśdarza i obecnego 
fc  posła na Sejm RP — Zbigniewa Pie- 
B  Irzykowskiego, prezydent Bielska- 
B  Białej wręczył mu medal "Zasłużonym 
wg dla miasta", list gratulacyjny i kwiaty.

Zbigniew Pietrzykowski był jed- 
E nym z największych pięściarzy w dzie- 
W jach światowego boksu amatorskiego. 
K  Zdobył trzy medale olimpijskie (srebr-
•  ny w 1960 r. w Rzymie oraz brązowe w I 
fc 1956 w Melbourne i 1964 r. w Tokio), 
B  cztery tytuły mistrza Europy i 11 ty- 
K  tułów mistrza Polski (w dwunastu star-1 
B  ta c h ) . J e s t  jedynym  -w św iecie 
K  pięściarzem, który w 1956 r. w Warsza- 
k  wie pokonał przed czasem wspa- 
K. niałego wówczas boksera, trzykrotne- 
£ go mistrza olimpijskiego, Węgra 
L Laszlo Pappa.

Zbigniew  Pietrzykowski jest 
P  posłem na Sejm RP z ramienia BB WR, 
\Zt •  także cenionym działaczem Beskidz- 
*  kiego Komitetu Olimpijskiego.

O F E R T A  H A N D LO W A
Producent:

SI PPHU TOMWIN- 
ul. Browarna 9/13
97-200Tomaszów Makowiecki \i\
PO LAN O
tlx 885357, fax 344016 
tal. 345746

OFERUJEMY
| | |  napoje gazow ane w butelkach PET o  pojem ności 1,5 I, opako-1 || 

wane w dogodnych do użytku małych pale tach  po 6 szt.
| |  "FRUCTOM" — to wysoka jakość napoju, uzyskana dzięki wodzie z j|j 
| pokładów jurąjskich, wydobywanej z  własnego głębinowego ujęcia. i|:
p  "FRUCTON" — to napój gazowany, produkowany na podstawie 
| |  sprawdzonych naturalnych i naturalno-identycznych emulsji aro m a tycz- j |j  
p  no-smakowych znanych firm  zachodnich. Wytwarzany z nąjlepszego ga- ;Ji 
j | |  tunku białego cukru, czystego chemicznie kwasku cytrynowego z dodat- | |j  
i | |  Idem witaminy C.
i |  "FRUCTON" produkowany jes t w wielu atrakcyjnych smakach, m-ln.
II o rangę, exotic, cola, tonie, lemon, grapefruit, maracuja.
I |  Aktualna cena — 0,33 doL USA w razie odbioru towaru ze składu 
|  producenta własnym transportem.
| | |  ZAPRASZAMY . fjj

(Zam. 967)

PASATAS 
F E R IE  JE S IE N N E

5-dniowa «n>nkar»pi wyrU-rlm turystyczna DO POLSKI I SŁOWACJI na trasie 
WILNO-CZĘSTOCHOW A-KRAKÓW-WIELICZKA-OSTRAWA- 

WARSZAWA, wyjazd 3 listopada
Uwaga! Cena tylko 280 Lt (hotel, 4 noclegi, wyżywienie, przewodnicy, 

ubezpieczenie)
Nauczyciel, który zaangażował lO uczniówJedzieza darmo.
Stale organizujemy wyjazdy tur-komercyjne do: TURCJI, CHIN, EMI­

RATÓW ARABSKICH, WĘGIER, PAKISTANU, GRECJI.
Yllnius, uL Basanavićiaus 29a, teL 63-00-52, 63-00-59.

(Zam. 971)

i Organizujemy j f
j każdej niedzieli |
. podróże 
I komercyjne 
| na trasie 
j WILNO-ŁÓDŹ- 
j MOSKWA-WILNO. , |  
i Tel.w  Wilnie 
42-64-63. jĘ|

Nr licencji 000097. |
(Zasm. 938)

S K U P U JE M Y  
C ZEK I 

IN W E S TY C Y JN E .
Yllnius, Traki) 5, teL 22-08- 

40. Zwracać się w dniach pracy 
od godz. 9 do 18.

. (Zam. 961)

W ystaw a-sprzedaż

autobusów
SETRA 

iNEOPLAN

w Wilnie
na placu przy 
Domu Prasy 8 
października 
w godz. 8-13. 
Vllnius, tel/fax. 

42-64-63.
(Zam. 968)

S K U P U JE M Y  
C ZEKI 

IN W E S TY C Y JN E .
Yllnius, Savanorii| 7, teL 63- 

79-16, kino "Vingb".
(Zam. 962)

WYKONUJEMY 
granitowe pomniki, ogrodzenia, 

nagrobki.
Yllnius, ul. Algirdo 48, leL63-99-65 
uL Zietelos 6, teL 63-05-58.

(Zam. 936)

SPRZEDAM 
na części zamienne opel kadet i 

WAZ 2101 po awariL 
. Yllnius, teL 47-234)1.

(Zam. 969)

EKRANY
U E TU Y A  —  "Kanibal dżungli Avo- 

cado* (USA) •— o  14.20. -policjant I 
dziewczyna-2" (Niemcy) — o  12,16.18. 
7-9.X DMaverik“ (USA) — o 12,14.30 (pół 
ceny), 17,19.30.

Y1LNIU8 — "Zapaleńcy-2" (USA) — 
O 11.20. 13. 14.40. 16.20, 18, 19.50. — 
"Skromny urok burtuazjl" (Francja. Hisz­
pania. Wiochy) — o 19.50.7.X — Retros- 
pekcja filmów litewskich. "Czas opu­
szczania zagród", "Wielka iluzja" — o 
19.50.

HELIOS — I sala. “Mężowie I ko­
chankowie" (Wiochy) — o  10.50. 12.40,

Październik
Miesiąc ten miał bardzo wiele 

nazw w językach  słow iańskich . 
"Miesiąc październik przenosi nas 
do zagrody wieśniaczej, gdzie odby­
wało się w tym czasie międlenie lnu; 
od paździerzy nadano nazwę temu 
okresowi (Łowmiański)'. Paździor 
lub pażdzicrzjest to część drzewias­
ta w lnie i konopiach, która od obu 
odpada, gdy rozbija się je na ka­
wałki. Po staropolsku zwał się on 
paździerzeń. Po białoruski! to kast- 
rycznik od kastryca paździerz, po

FIRMA POMAGA 
dłużnikom, którzy zastawili nie­

ruchomości, w rozliczeniu się z wie-. 
rżycielamL

Yllnius, teL 22-34-39, 22-33-61.
(Zam. 940)

KUPUJEMY 
I SPRZEDAJEMY 

WALUTĘ 
codziennie od godz. 9.00 do 20.00. 
Yllnius, Yrubievskio 2, obok pL 

Katedralnego, teL 22-70-17.
(Zam. 944)

ORGANIZUJEMY 
p o d ró i kom ercyjną WILNO- 

MOSKWA-WILNO.
24.10.94 
TeL 47-31-^2.

(Zam. 966)

KUPUJEMY 
czeki inwestycyjne. TeL 75-27-63, 

61-74-27,63-47-74.
Zwracać się: Kalvarijq 3 (przys­

tanek — Dom Towarowy).
(Zam. 972)

TELEW IZJA
CZW ARTEK, 6 PAŹDZIERNIKA  

LTV
7.45 — Na dzień dobry. 8.15 

Anons TV. 8.20— Lekcja jęz. niem. 18.00 
Wiadomości. 18.10 — Program dla 

■dzieci. 18.50 — Wiadomości (ros.). 19.00
— Anons TV. 19.05— Rząd postanowił...
19.20— TV studio katolickie. 19.50—"22" 
-r" program sportowy. 20.30 — Panora­
ma. 21.05 — spektakl Kowieńskiego Te­
atru Dramatycznego. A  Sluckaite-Jara- 
śiene "Piaskowe klawi kordy". 22.55 — 
Anons TV. 23.00— Serial fant "Po drugiej 
stronie rzeczywistości". 23.30 — Wiado­
mości wieczorne. 23.45 -r- Cykl doku- 
mentalistyki fabularnej. "Cuda i inne 
czary" (5). •

UTPOUINTER TV
7.00 — Poranne koto. 9.00 — Karao- 

ke i inni. 14.50'— Dziennik. 15.00 — 
Multitrolija. 15.30 — Na balu u Kopciu­
szka. i  5.50 — Dziennik. 16.20 — Serial 
"Elen i dzieci". 16.50 — Świat dziś.’ 17.00
—  Muzyką. 17-20— Cztery koła. 17.40— 
Program muzyczny “Wszystko!*. 18.00 — . 
Godzina1 szczytu. 18.25 — Serial "Dzika 
róża". 18.55 — Program autorski W. 
Wulfa. 19.40 — Dobranocka 20.00. — 
Dziennik. 20.30— Pogoda. 20.35 — S e­
rial "Wyżyny". 21.25 — Muzyka. Anonse.
21.30 — Film fab. "Bywaj zdrów, przyja­
cielu". 22 .5 0 — Dziennik. 23.00 — Cd. 
filmu “Bywaj zdrów, przyjacielu". 23.50 — 
Ekspres prasowy.

TELE-3
7.30 — Nowości NBC. 8.00 — Tylko 

dla dzieci. 8.25 — Muzyka. 9.00 — Serial 
"Santa Barbara". 9.50 — Film dok. 10.20,
13.55 — Lekcja jęz. ang. 14.00 — Dziś..
14.30 — Biznes "Financial Times" dziś.
15.00— Magazyn podróży. 18.30— Pro­
gram z Telsz. 19.00 — Najświeższe wia­
domości. 19.20 — Film anim. 19.40 — 
Serial "Santa Barbara" 20.35 — Wiado­
mości. 20.45 — Tylko dla dzieci. 21.10 — 
Muzyka. 21.25 — Lekcja ję z  ang. 21.30'
— Film dok. “Colores" (6). 22.00 — Serial 
"Barney Barnato" (6). 23.00,— Muzyka.
24.00 — Wiadomości. 0.10 — Muzyka.

WILEŃSKA TY 
7.15 — MTV. 7.30 — Film fab. "Po- 

gromcy tygrysów” 9.10 — Film fab. "Brze­
gi" (2). 18.50 —  Dzisiaj w miasteczku.
19.00— Film fab. "Aniołmiejski" (4). 20.00 
pgp Film fab. "Słodka kobieta". 22.10 — 
Serial R. Bratbur'ego "Polowanie na no­
wości". 22.45 — Nowości postmużyki.

TY POLONIA
10.00 — Wiadomości. 10.15 — Pols­

kie ABC — program dla dzieci. 11.00 —» 
"Kuchnia polska" (3) — serial TV. 12.00 — 
Jeden z dziesięciu — teleturniej. 12.30— 
Koncert życzeń. 13.00 — Wiadomości.
13.15 — "Dr Judym".—■ film fab. prod. 
polskiej. 15.00— Ora— teleturniej. 15.30
—  Rozmowa dnia. 16.10 — Film dok. 
16.25 — Powitanie, program dnia. 16.30
— Dzieje mniej znane: "Historia Polskie­
go Radia". 16.50 — Katalog zabytków.
17.00 — Znaki czasu — magazyn katolic­
ki. 17.30 — Muzyczna Jedynka. 18.00 — 
Telęexpress. 18.15— "Stawiam na Tołka 
Banana" (2) — serial TVP dla młodzieży.
18.45 — Filmy animowane dla dzieci.-.
19.00 — "Noce i dnie" (5) — serial TVP.
20.00 — Film dokumentalny. 20.20 — 
Dobranocka. 20.30— Wiadomości. 21.00
— Publicystyka. 21.15 — Studio kontakt
— magazyn polonijny. 21.45 — "Tata, a 
Marcin powiedziaT. 22.00 — Panorama.
22.30 — Spektakl, który lubię i pamiętam
— Janusz Wiśniewski: Stanisław Wys­
piański — "Noc listopadowa". 0.30— "Os­
tatnie okrążenie" — film o tematyce spor­
towej. 1.35 — "Pegaz". 2.05 —■ Tylko w 
Jedynce.

TYP-l
10.00 — W iadomości. 10.10 — 

Mama i ja. 10.25— Domowe przedszkole. 
10.50 — Porozmawiajmy o dzieciach.
10.55 — Język angielski dla dzieci. 11.05
— "Żar tropików" — serial prod. USA

14.30, 16.20. 18.10, 20. II sala — "Poli­
cjanci z  Beverly Hills-3" (USA) — o 
11.10, 13.10, 15.10. 17.10, 19.10. 9.X — 
d la  d z iec i "W szechm ocne kaczęta" 
(USA) — o 11.10. "Park okresu jurajskie­
go" (USA) — 0 21.

PEROALĆ — "ASS Yentura" (USA) '
— 0  12,13.40, 15.30, 17.30, 19.30.

VINOIS — "Głowa mani" (USA) — O 
15. "Skarby Amazonki" (USA) — o 16.45. 
"Ekspres miłości" (Francja) — o 18.20.

DRAUGYSTE — "Rambo" (USA) — 
o  15.17, "Klshen I Kanhaya" (Indie, 2  s.)
— o  19.

AUŚRA —  "Celownik P icasso" 
(USA) — o 10.30.13.50. 17.10. 20. "We­
soły lokalik" (USA) — o 12.20.15.40.

KORZYSTNE PODRÓŻE 
KOMERCYJNE 

AUTOKAREM “NEOPLAN". 
Do MOSKWY przez WAR­

SZAWĘ; do MOSKWY przez. 
ŁÓDŹ, BEZPOŚREDNIO DO 
MOSKWY; do BUDAPESZTU 
—  22 października.

Sporo ulg dla stałych klientów. 
W trybie pilnym załatwiamy doku­
menty do Ro^ji, Niemiec

Licencja 000011, teL w Wil­
nie 61-31-42, 61-31-06.

(Zam. 954)

ukraińsku żowteń, tj. żółcień, od kolo­
ru żółtych liści na drzewach, a także 
riseń od risnyj (rjasnyj) — obfity w 
płody i owoce. Po czesku to rzijen (z 
dawnegorujen od rui) "miesiąc rui". W 
języku staropolskim była także nazwa 
winnik od winobrania, co jest kalką 
niemieckiego Weinmonat. W Finlan­
dii musiał być bardzo mokrym miesią- 
ccrh, skoro nazwali go lokó-kuu, 
dosłownie "błotnisty miesiąc”. Po łaci? 
nie był to october, tj. miesiąc ósmy 
licząc od marca jako pierwszego. Stąd* 
niemiecki oktober i rosyjski oktjabr.

Dobrała G.B..

12.00 — Gotowanie na ekranie. 12.20 — 
To jest łatwe — oczko w prawo... 12.30— 
Kwadrans na kawę. 12.45 — Żyć bezpie­
czniej (3) —■ Kradzieże. 13.00 — Wiado­
mości! 13.10 — Agrobiznes. 13.15—Te­
lewizja edukacyjna. 16.00 — Muzyka 
młodzieżowa 16.30 — Wkoło natury —■ - 
teleturniej. 17 00—  Dla młodych widzów:

> "Oddział dziecięcy" (5)'—serial prod. ang.
_ *17-25.— "Gdzie jest Walły“<— serial anim:
' prod. ang. 18.00— Tełeexpress. 18.20— 

"Fiłmidto" — magazyn filmowy. 18.40 — 
Taki jest świaL 19.(fe — "Małe cudo" — 
serial prod. USA 19.30 — Znała czasu — 
program red. katolickiej. 20.00—Wieczo­
rynka. 20.30 —  Wiadomości. 21.10 — 
"Żar tropików” — serial prod. USA 22.05 

' Tylko w Jedynce.22.50—"Magazynio"
— program satyryczny. 23.00 — Diariusz 
rządowy. 23.10 —  Szwejld? — (program 
wojskowy). 23.25 — "Pegaz". 24.00 — 
Wiadomości gospodarcze. 0.15— Minia­
tury. 0.20 — Sędziowie — program pub- 

'licystyki kulturalnej. 0.55 — "Gdzieś nad 
Cisą"— dramat prod. węgierskiej. 2.20— 
Publicystyka kulturalna.

PIĄTEK, 7 PAŹDZIERNIKA  

I„Tv
7.45 — Na dzień dobry. 8,20 — 

Album rodzinny, 16.30 — Transmisja 
uroczystego posiedzenia Sejmu RL. 
poświęconego powrotowi prochów Kazy- 
sa  Griniusa na Lilwę. ■ 18.00 — Wiado­
mości. 18.10 — Dla dzieci. 18.50 — Wia­
domości (ros.). 19.05 — Styl. 19.35 —* 
Reportaż z regionu. '19.50 — Pamięć.
20.30 — Panorama. 21.05 — Serial "Nies­
pokojna służba". 21.55 -r- Aleja Laisves. 
22.20 — Telegra "Drogi powodzenia".
23.20— .Wiadomości wieczorne. 23.35— 
Film "Niewolnica"

BAŁTYCKA TY
7.30— Horoskop. 7.35— Serial “Tak 

świat się kręci". 8.30 —  Serial "Granica
_nocy".-9.00 — Prospekt. 9.20 — Przegląd 
LLK 9.30 — Godzina CNN. 18.00 — No­
wości bałtyckie. 18.05 — Nowości ze 
świata. 18.20 — Kino — moją miłością 
Fiłrrj "Czwartkowe zabawy". 20.00 — No­
wości bałtyckie. 20.05 — Serial T ak świat 
się kręci”. 21.00 '— Serial "Granica nocy".
21.30 — "Szczęśliwa ręka". Podczas 
przerwy — "Listy, liściki.." 22.00 — Kino
— moją miłością Film “Alice, mila Alice".

LITPOLIINTER TY 
• 7*.00 — Poranne koło. 9.00 — Serial 

“Dzika Róża". 9:25 — Koncert 14.52 — 
Dziennik. 15.00— Film "Piotruś Pan" (1),. 
15.52 —  Dziennik. 16.00 — Cd. filmu, 
"Piotruś Pan". 16.35 — Rock 16.52 -— 
Świat dzisiaj. 17.00—Tangomania. 17.25
— Muzyka. .17.40 — Show kolarskie.
18.00 — Beau Monde. 18.20 — Serial 
"Dzika Róża". 18.50 — Pole cudów* 19.40
— Kibir tełe wibir. 20.00 — Dziennik.
20.30 — Pogoda. 20.35 — Serial "Nic­
poń". 21.30 — Kronika 02. 21.50 — Pro­
gram muz. “Wszystko!" 22.10 — Wideo-, 
skrzat.

TELE-3
7.30— Nowości NBC. 8.00 — Tylko 

dla dzieci. 8.25 — Muzyka 9.00 — Serial 
"Santa Barbara". 9.50 — Film dok. 10.20..
13.55 — Lekcja jęz. ang. 14.00 — Dziś.
14.30 — Biznes "Financial Times" dziś.
15.00 — Magazyn podróży. 18.30 — Pro­
gram z Poniewieża. 19.00— Najświeższe

• wiadomości. 19.20— Film anim. 19.40—:-' 
Serial "Santa Barbara". 20.35 — Wiado­
mości 20.45 — Tylko dla dzieci. 21J10 — 
Muzyka. 21.25 — Lekcja jęz. ang. 21.30
— Show Guinness 22 00 — Film "Pulsu­
jący ogień". 23.35 — Muzyka. 24.00 — • 
Wiadomości.

WILEŃSKA TV
7.15 — MTV. 7.30—  Film “Słodka 

'kobieta". 9.05—  Film “Brzegi" (3). 18.50 
r r  Dziś w miasteczku. 19.00 — Film "Anioł 
miejski" (5). 20.00— Film"... i Bóg stwo­
rzył kobietę". 22.10 — Serial ‘Wołająca 
kobieta". 22.45 — Nowości postmuzyld.

v TYP-l
10.00 — Wiadomości. 10.10 —1 

Mama i ja. 10.25— Domowe przedszkole.
11.00 —• "Młodzi jeźdźcy" — serial prod. 
USA 12.00— Szkoła dla rodziców. 12.25
— Uszyj to sama — magazyn krawiecki.
12.30. — Magazyn polonijny. 13.00 — 
Wiadomości. 13.10 — Agrobiznes. 14.50
— Telewizja edukacyjna 16.00 — Tele­
turniej muzyczny. 16.30 — Program roz­
rywkowy. 17.00 — "Moda na sukces* — 
serial prod. USA. 17.25 — Dla dzieci: 
'Ciuchcia". 18.00 — Teleexpress. 18.20
— T a ta  a  Marcin powiedziaT'. 18.30 — 
Magazyn kulturalny. 18.40—Test — ma­
gazyn konsumencki. 19.05 — Randka w 
ciemno — zabawa ąuizowa 19.50 — . 
“Żulu Gula Miedziana 13“ — program 
satyryczny, 20.00 — Wieczorynka 20.30
— Wiadomości. 21.10 — “Człowiek słoń"
— film fab. prod. ang. 23.15 — Puls dnia
23.30 — Sprawa dla reportera 24.00 — ■ 
Wiadomości. 0.15 — Bliskie spotkania 
0.45 — Program artystyczny. 1.30 — "Ba­
langa" — film fab. prod. polskiej.
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SKUPUJEM Y ZŁOTO, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ 00 RAZU!

Pracujem y każdy dzień od godz. 9  do 20. 
Vrublevskio 2 , kolo placu Katedralnego, 

Vilnius, teL 227017

KALENDARIUM
* Czwartek (6.X) jest 279 dniem 

1994 r. D o końca roku 86 dni.
* Znak Zodiaku —  Waga.
* Imieniny: A rtura, Brunona, 

Emila, Fryderyki.
. • Wschód Słońca —  634, zachód 

— 17.42.
Długość dnia — 11 godz. 08 min.

Litewska Służba Hydrometeo­
rologiczna przewiduje na 6 paź­
dziernika zachmurzenie z prze­
jaśnieniami, bez opadów, wiatr 
słaby. Temperatura 9-11 stopni 
ciepła.

W ciągu następnych dwóch dni 
bez opadów. Temperatura w nocy 
1-6 stopni ciepła, miejscami 
przymrozki do -3,

Czekamy na Państwa w centrum LITEXPO, Laisves pr. 5, Yilnius.

Dyżurni wydania:

Jerzy  SURWItO 
Ja n  LEWICKI 
Krystyna RUCZYŃSKA 
Krystyna BOGDANOWICZ 
Antonina Ml SZCZUK 
Marian BOGOZIUN

Głęboko bolejemy z powodu przedwczesnej śm ierci-nauczyciela 
K iepskiej Szkoły Podstawowej Benedykta AJAUSKASA i składamy wyrazy 
współczucia krewnym I bliskim Zmarłego.

Pracow nicy Wydziału Oświaty rejonu wileńskiego, 
Związek Zawodowy Pracowników Oświaty

* Potrzebne wam są projekty, m ateriały, wykończenie, sprzęt budow ­
lany dla budowy dom u, mieszkania.

* Chcecie ogrzać swoje m ieszkanie i zainstalow ać ciep łom ierze i 
w odom ierze?

To  wszystko I wiele innych nowości budowlanych znajdziecie 
na tradycyjnych międzynarodowych targach S T A TY B A ’94, czyn­
nych w  Litewskim Centrum W ystawowym U T E X P O .

*  7-9 października w godz. 10-19,10 października w godz. 10-17.

UW AGA 
i  • b u d o w la n i, 
| meblarzejeśnicy, 
I sp ecjaliści ob- 
§ róbki drewna, na 
I  targach "Staty 
I  ba’94" znajdzie 
| cie sporo prze 

1 m y s ł o w  y 
I  u rz ą d z e ń  .
| obróbki drewna, 

| będziecie  
| pośrednio 
| wać z producen 

i  tami urządzeń.

VEKA

R E Y N A E R S

Okna, drzwi, 
witryny I fasady
0 standardzie 
europejskim z PCV
1 aluminium według 
technologii 
niemieckie] firmy

MVEKAH
i belgijskiej firmy

"REYNAERS"
—  projekty,
—  wykonanie,
—  montowanie.

STATYBA'94

W alczuńska baza opałowa 

z  w ileńskich m agazynów  opału stałego

SPRZED AJE W ĘG IEL 
KAM IENNY

1 tona w ęgla kam iennego kosztuje 130-220 Lt, 
antracytu —  265 Lt.

M O Ż E M Y  D O S TA R C Z Y Ć  W ŁA S N Y M  TR A N S P O R TE M . 

C zas pracy: w  dniach pracy od godz. 8 do 17,

W  S O B O T Y  —  od godz. 8 do 15.

Zwracać się: teł. 63-27-90,63-03-96, 
67-45-26,63-00-42.

Sklep jubilerski

9
SKUPUJE I SPRZEDAJE 
wyroby jubilerskie, skupąje 

złoto, platynę, ordery Lenina, 
pallad, srebro techniczne. 

Rozliczamy się od razu! 
Zwracać się: Naugarduko 

30, Vilnius, teL 26-15-56.
(Za/n. 862)

SK U PU JEM Y
C ZEKI

IN W ES TYCYJN E.

VUnlus, Manio 3, leL 73-12-50. 
Sklep z nasionam i przy Rynku 
Kalwaryjskim.

(Zam. 963)

K U R I E R
Wileński

Dziennik 
społeczno-polityczny Sejmu 
i Rządu Republiki Litewskiej. 

Ukazuje się od l  lipca 1953 r.

Redaktor 
Zbigniew B A LC E W IC Z

TELEFONY: redaktor —  42-79-01, zastępcy redaktora —  42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowie­
dzialny —  42-79-49, sekretariat —  42-79-50. DZIAŁY: polityczny —  42-78-63, ekonomiczny —  
42-78-54, problemów społecznych —  42-78-72, aktualności krajowych —  42-79-64, 42-90-63, 
zagraniczny— 42-79-55, życia wsi— 42-79-68,42-78-90, prawa i legislacji— 42-75-76, szkolnictwa 
i młodzieży —  42-79-73, 42-69-86, stołeczny —  42-79-77, handlu, usług, 'Magazyn rodzinny" —  
42-79-56, kultury— 42-72-84, literatury I sztuki— 42-79-88, listów I Interwencji— 42-69-65, reklamy 
i ogłoszeń —  42-69-63. Korespondenci: na rejon wileński —  42-78-90, 45-03-95, solecznlckl —  
52-780, święciańskl —  44-21-46, trocki I szyrwlncki —  62-42-67, fotokorespondenci —  42-90-81, 
tłumacze —  42-90-60, 42-72-71, styliści —  42-72-92, maszynistki —  42-77-72.

Nasz adres:
Laisv6s pr. 60. 2056 Vllnius, 

U etuvos R esp u b lik a  
Kod 67218 

C ena 35 ct (w Polsce -1 000 zł.) 
SL 322 

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda”

OGŁOSZENIA I REKLAMĘ W Domu Prasy (aL Laisvis 60, * a l  Gedimino 46-1; * W oddziałach łączności: * Mickunai; * Rudamina; 
"■■■ ' ■, piętro 11, pokój 1114, teL 42-69-63, * ul Pvlimo 26: * n r 41. Geroris 29: * Nemeniine; ♦ Salln inkai; 
DO "KURIERA WILEŃSKIEGO" fax 42-72-65) w dn iach  pracy od * .i fi«>imin*ł i ^ ^ K a j a h M U a n if  * N«>m»9k; * Suderve. 
PRZYJMUJE SIĘ: 9 do 17. ja k  też pod adresami Poczta Centralna. • Buivydiśk*s; •  Paberż*; * W Kownie: 

w WILNIE (od godz. 9 do 19): • KaKiliai; * Pagiriai; uLBIrią8.


